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Nowy Marszalek krajowy. , ale żaden nauk i;
Od dziesięciu łat, nowy Marszałek krajo- , ze ob°y *Hzy j , .w szkołaeh, sądacli i urzędach 

wy, hr. Stanisław Badeni, wchodzi w skład i jćńttylko środkiem ciemnoty, niesprawiedliwo 
Sejmu galicyjskiego, w którym zdołał sobie ścf 1 ™Jzy sku. W szystko to, jako człowiek su ­

mienny, może powiedzieć hr. Szuwałów i n ie­
którzy utrzymują, że powie, ale my zapytuje­
m y: komu? Kto ;o tam słuchać będzie; kto, 
słuchając, nie mruknie o nim, że chyba się 
spolszczył ? Jeden jest teraz pan wszechwładny 
w Rosy:, m yślący tylko o sobie i drżący tylko

wywalczyć jedno z najwybitniejszych stano­
wisk, tak, że nie było stronnictwa, które nie 
liczyłoby się z jego wpływem, energią i grun­
towną znajomością stosunków krajowych. Przy­
mioty te, do których przyłącza się także sze­
roka wiedza i rzadka pracowitość, zjednały 
Stanisławowi Badeniemu znaczenie i szacunek 
nawet u jego przeciwników, którym nadto im-

o swą p otęgę: to kamarylla Pobiedonoseewa, 
podtrzymywana przez przekupne czynownictwo

ponował zawsze odwagą swoich przekonań, si- J i ohciwe, sfanatyzowane popowstwo. A niewol- 
łą woli i s-umiennem przestudyowaniem każdej j nikow jest wielu, nie my jedni, między nimi 

"  j • • ■ > * • •> zaś nienajmnioj nieszczęśliwym sam car. W tłoczo­
ny między dwa teroryzmy, bo między nihilizm  
z jednej strony, a czynowniczy spisek z dru­
giej, nie ma on żadnego oparcia, ani swobody 
ruchów, ani możności poznawania ludzi, stosun­
ków i rzeczy. Stary, gnijący już we własnycti 
nadużyciach system stał się ogromną raną na 
rosyjskiem ciele, ale sam jest jeszcze tak potę­
żny, że walczyć z nim szczęśliwie nie potrafi 
nawet nominalny autokrata. Kto chce ocenić 
stopień zepsucia tego systemu, ale zarazem i 
stopień jego siły, ten niech się tylko przypa­
trzy zuchwałości, z jaką dygnitarze petersbur­
scy dwukrotnie sfałszowali polityczne stanowi­
sko rządu, aby na wywołanej tern fałszerstwem  
zniżce giełdowej zarobić miliony, chociaż przez 
to mogli wepchnąć Rosyę w ciężkie z uwikła­
nia- Raz było to wkrótce po podróży do P e­
tersburga deputacyi bułgarskiej. WrócPa ona 
do kraju najlepiej usposobiona dla caratu i mia- 

.ó dla niego między ziomkami; szło

sprawy. Przez cały dziesięcioletni peryod na 
leżenia do Sejmu krajowego, brał on udział w 
najważniejszych pracach jego i we wszystkich  
odznaczał się śmiałą inicyatywą, której dowo­
dy złożył zwłaszcza w znanym wniosku o zró­
wnaniu prestaoyi szkolnych dworu i gm iny — 
wniosku, przyjętym z uznaniem przez w szyst­
kie obozy sejmowe. Energia i siła woli, cechu­
jąca tak wybitnie prezydenta ministrów, jest 
integralną także częścią charakteru Stanisława 
Badeniego Jaki bieg nada sprawom krajowym 
człowiek o podobnem usposobieniu, łatwo prze­
widzieć. Będzie to praca ciągła, wytrwała, nie 
zniechęcająca się przeciwnościami, nie zatrważa­
jąca się obawą o utratę pop larności, będzie to 
przytem inieyatywa silna, szukająca nowych 
dróg, ale nie dla zrobienia zadość jakiej popu­
larnej doktrynie, lecz dla przysporzenia krajo­
wi praktycznych korzyści

Tak przewidują działalność Stanisława
Badeniego ci wszyscy, którzy z bliska jej pracować w . _____ : ___
przypatrywali się w Sejmie — i z tego po- wówczas o przywrócenie utraconego przez Ro- 
wodu wypowiadają szczerą radość z jego no- wpływu na Bułgaryę, więc o rzecz okupio-
minacyi. . na polach Plewny i Szypki, o sprawę ogro-

Żastanawiając się jednak nad korzyściami, ! mm9 cenną dla caratu i jego rozległych pla- 
które spłynąć mogą na kraj nasz pod rządami i nów. _ Deputacya zaczęła agitować* bardzo po- 
tak energicznego Marszałka, niepodobna nie niyślnie, sfory petersburskie nie powinny były  
podnieść jeszcze jednej, bardzo doniosłej i wa- przeszkadzać jej — i oto w takiej chwili poja- 
żnej. Oto kiedy dotąd postulaty kraju trakto j ^  sfałszowany komunikat petersburskiego 
Wane były nieraz w sferach wiedeńskich rzą- f ządu, oznajmiający brutalnie, tonem odpycha- 
dowyeh chłodno i bez dostatecznej życzliwo- Jiłcy m> Rosya nigdy się nie pogodzi z* Buł- 
ści. serdeczny stosunek, łączący nowego Mar- mną, uiź rosyjską. Dopiero w tydzień
szałka z naczelnikiem rządu krajowego i z sze- \ później ogłoszono, iż takiego komunikatu nie 
fem ministrów, oparty z jednej strony na wę- i było. Drugi raz powtórzyła się taka spekulacya 
złach najbliższego pokrewieństwa, z drugiej na \ w przeszłym tygodniu z artykułem w Gontu 
ścisłej przyjaźni, pozwala mieć nadzieję, że nie ! Rządowym, a tym razem stawką był nie stosu- 
b-dzie odtąd poważnego żądania kraju, które- “ nek do Bułgaryi, lecz pokój z Anglią. Podobne 
by się w sferach, rozporządzających egzekuty- , szachrajstwa zdarzają się i w innych krajach ; 
wą, nie spotkało z jak najżyczliwszem popar- ; m ane są Panamy francuskie, Panamina wło- 
oiem. Dzięki temu postulaty naszego sejmu, \  oszustwa Bochumskie w Niemczech. Ale 
które bardzo często pozostawały martwą rezo- j 'wszędzie są one przedmiotem śledztwa i sądo- 
lucyą, wzbogacającą tylko archiwa, będą odra- j wych procesów, — w jednej tylko Rosyi nie 
Z U  stawały się ciałem żywem, bo będzie ioh J poważono się nawet dotknąó sprawy tych

oszustw politycznych, co wskazuje, że potęga 
czynowniozych spekulantów nie boi się nikogo.

żywi
domagał się energiczny Marszałek, będzie je 
popierał mąż tak wielkiego znaczenia, jak ksią ■ 
żę namiestnik, a życzliw ie je wysłucha i w y­
pełni żelazny prezydent ministrów.

W ięo hr. Szuwałow nie porwie się na 
wszechwładne czynow nictw o, bo dla dobrej 
sprawy byłoby to daremne, a dla niego same­
go utratą stanowiska prędzej, niżby się spo­
strzegł. Zamknię y  -w murach swego pałacu, 
skazany na odbieranie tylko hołdów, car mu 
nie pomoże, gdyby nawet chciał. Jego położe­
nie jest gorsze, niż ostatnich cesarzy bizantyń­
skich, skąd Rosya zaczerpnęła i tak samo roz­
winęła swój państwowy system. Kiedy Osma­
nie szturmowali Bizancyum, cesarze jego mogli 
się zajmować przyznawaniem wyższości stron­
nictwu niebieskich nad zielonymi w cyrku, a 
przekupna, gnuśna i spodlona biurokracja roz­
sadzała państw o; to samo w R o sy i: poprzedni 
car mógł już tylko zmieniać krój mundurów i 
zatwierdzać rysunki banknotów ; teraźniejszemu 
zostawiono jedynie lekturę aktów rządowych,

Przegląd polityczny.
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Za kilka, czy za kilkanaście dni hr. Szu­
wałow pojedzie do Petersburga z rocznem spra­
wozdaniem o stanie kraju i o jego potrzebach, 
których jest wiele i bardzo pilnych. Może po­
wiedzieć nad Newą, że Króles wo Polskie po­
mimo nieznużonych, nieraz prawdziwie rozpa­
czliwych wysiłków, stoi nad krawędzią ekono­
micznej przepaści; że obcy system administra­
cyjny i szkolny, niezastosowany do charakteru 
ludności i miejscowych stosunków, działa za­
bójczo ; że religijne uczucie, a z niem obyczaj­
ność upada wskutek braku kościołów, więzów i sporządzanych “bez jego udziału. Dla kogóż on 
nałożonych na duchowieństwo i propagandy może byó oparciem ?
szerzonej przez czynownictwo i popów ; że b iu -* Je .en berliński dziennik opowiada, że 
rokraoya trwoni grosz publiczny tak zuchwale, I młoda carowa, zdolna i dowcipna rysowniczka. 
iż rozszarpała nawet niewyczerpany, jak się naszkicowała swego męża w postaci niedorost- 
zdawało, fundusz pensyjny, stworzony niegdyś ka, który siedzi na tronie, ale nogami nie mo- 
przez ministrów kongresowego królestw a; że że dostać jego stopni. Złośliwa karykatura po­

dobno bardzo ubawiła członków carskiej rodzi­
ny, ale woleliby oni głębiej ; wniknąć w przy­
czyny, które z głow y ich dynastyi czynią tra­
giczny obraz rzeczywistej niemocy, otoczonej 
największymi pozorami samowładztwa. Ci, któ- 
rj-m trudno wyrzec się nadziei, że dożyją 
lepszych stosunków, zaczynają liczyć na młodą 
carowę i mówią o niej, iż okazuje coraz w ię­
kszą pewność siebie, iż rwie się do władzy i 
źe kiedy zostanie matką, natenczas niezawo­
dnie wystąpi z cienia., aby nowe życie wlać 
w czyny monarsze. Jej,li to nie jest tylko złu­
dzeniem ludzi, którzy wogóle zawsze skłonni 
są do złudzeń, to jes.zoze pozostaje zagadka, 
kto zw ycięży: kobieta, czy ogromny czynowni­
czy spisek?

My wolimy mniemać, że hr. Szuwałow ani 
teraz, ani później nie uzyska w Petersburgu 
zmian potrzebnych Królestwu Polskiemu. Jest 
jedna siła, która może i niezawodnie chce zła­
mać czynownictwo: to zdziesiątkowany dziś,
ale niewytępiony nihilizm. Kiedy on zdiuzgo- 
cze stary bizantyński system i sam wówczas 
zniknie, natenczas zapewne nastaną w Rosyi 
inno stosunki.

Nowy francuski gabinet wystąpił przed 
parlamentem ze swoim programem, który prze- 
dewszystkiem odznacza się brakiem odwagi 
w jasnem sformułowaniu zasad i zamiarów. Ga­
binet wyznaje rady alizm i po wstał z woli ra­
dykałów, którym pomogli konserwatyści, bę­
dący zdawna zwolennikami teoryi, że czem 
gorzej w republice,_ tem w ogóle lepiej. D late­
go każdemu stronnictwu pomagają oni do oba­
lania gabinetów, aby prowizoryczność trwała 
ustawicznie. Bourgeois oczywiście rozumie to i 
wie, że przy pierwszej sposobności będzie oba­
lony przez oportunistów, którym pomogą ci 
sami konserwatyści. Musi tedy odrazu siedzieć 
na dwóch stołkach, mieć poparcie radykali­
stów, ale nie narażać się oportunistom. I oto 
zapowiedział wszystko to, co o jego progiamie 
już pisaliśmy, ale do każdego punktu dodał za­
strzeżenia, które bardzo łagodzą jego radykal­
ny ferwor. Każe tedy zrewidować proces kolei 
południowej, ale powagi sądów nie naruszy; 
reformę podatków przeprowadzi, lecz systemu 
ekonomicznego gospodarki państwowej nie 
zmieni; przedstawi izbic projekt ustawy, zaka­
zujący senatorom i po*łom należeć do syndy­
katów finansowych, jednak będzie to stosowało 
się wyłącznie do przedsiębiorstw, zawierają­
cych kontrakta z państwem o rozmaite dosta­
wy; wejrzy w stosuak: j/obotnicze, ale zarazem 
uszanuje interesa kapitału; stanie w obronią 
małych i słabych, lecz z całą energią zwróci 
się przeciw nieprzyjaciołom osobistej własności; 
a wreszcie rolników ochroni od nadużyć m ię­
dzynarodowej apekulacyi. Jeśli jeszcze potrze­
ba było dowodu na to, że nie w chwilach prze- 
łam ow yoh, ale w  zwyczajnych warunkach 
wszelkie programy sa zbyteczne i niemożliwe, 
to takiego dowodu dostarczył gabinet Bour- 
geois’a.

W  Paryżu wróżą mu żyw ot bardzo krót­
ki, albo jeszcze krótszy teraźniejszej izbie. 
Scyeya nastąpi zapewne niebawem, podczas 
zapowiedzianej rewizyi procesu kolei połu­
dniowej. Jest rzeczą niezawodną, że naduży­
cia na tej kolei były ogromne i że w nich  
brali udział sanatorowie i deputowani; utrzy­
mują także powszechnie, źe proces sądowy 
nie wykrył wszystkich winnych — oszczędził 
ich, czy nie zgromadził dostatecznych dowo­
dów ich winy, w każdym razie całą sprawę 
zamknął. Tymczasem izba deputowanych, w  
chwili jakiegoś przebudzenia się cnoty, za­
pragnęła urządzić widowisko konania wszyst­
kich gladyatorów kolejowej spekulacji i po- 
różuiwszy się na tym punkcie z byłym gabi­
netem, zmusiła go głosowaniem do ustąpie­
nia. To jednak bynajmniej nie znaczy, źe 
z góry przyrzekła popierać Bourgeo±s’a w jego 
puryfikacyjnej działalności. Jak podczas oba­

lania Ribota, tak i w czasie tworzenia się ga- . 
binetu Bourgeois’a nikt nie myślał o obrażo-1 
nej sprawiedliwości,’ każdy pamiętał jjedynie o 
interesie własnego stronnictwa. Radykaliści 
obalili Ribota za jego postawę względem ba- 
stówki w Carmaux, a poparci byli przez 
skrajnych konserwatystów, k< órzy w Izbie 
francuskiej zawsze i wszystkim pomagają zwa­
lać rząd. Tak znalazła się większość prze­
ciwna gabinetowi Ribota w kwostyi kolejo­
wej. Może zatem się zdawać, że Bourgeois, 
stanąwszy w tej kwessyi po stronie większo­
ści i przeprowadzając jej wyraźną wolę, może 
być pewnym zwycięstwa. Ale to jest złudze­
nie. Środek izby, składający się z oportuni- 
stów, tj. z tych właśnie, którzy podług po­
sądzenia brali udział w  karygodnych spekula- 
eyach, będą oczywiście głosowali przeciw  
rozwałkowywaniu procesu, a z nimi, jak zw y­
kle sprzymierzą się skrajni konserwatyści — i 
tak znowu znajdzie się większość, ale już 
przeciwna tej, która obaliła Ribota. Okaże 
się, źe w jednej i tej samej sprawie jedna 
izba ma dwa zdania. Logiką tak dziwnego 
zjawiska będzie upadek dwóch gabinetów, to 
jest właśnie to, o co jedynie dbają skrajni 
konserwatyści, mszczący się w ten sposób na 
republice za jej rewolucyjne zachowanie się 
względem religii i za szerzenie złej szerzącej 
demoralizacyę oświaty.

Korespondencye.
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Moratoryum, którego rząd turecki udzielić 
musiał bankom i prywatnym finansistom na za­
płacenie długów z operacyi giełdowych, jaskra­
we rzuca światło na sytuacyę. Bank otomański 
ma prawo wydawania banknotów za złoto zło­
żone w jego kasach. Unieruchomił on. jednak 
w znacznej części — jak się zdaje — środki 
swoje, skupując egzotyczne akcye,i kiedy pod 
koniec zeszłego miesiąca zaniepokojeni pogło­
skami wierzyciele instytutu oblegać zaczęli 
biura, żądając gotówki, zarząd banku bardzo 
rychło wyczerpał fundusze i zamiast złotem po­
czął płacić za noty srebrem. Przedłużenie ter­
minu wypłat na cztery miesiące jest nadzwy­
czajnym środkiem i wskazuje, że nadzwyczajna 
dziś zaszła sytuacya w Konstantynopolu. Nie 
polityczne wywołały ją komplikacye, lecz po 
prostu szał spekulacyjny, który zawrócił głowy  
dyrektorom banków. Opowiadają, że jeden z 
dyrektorów banku otomańskiego zaangażowany 
jest na miliony. Tacy ludzie nie powmm " za­
rządzać interesami instytutu, którego rzetelność 
kupiecka, akuratność i pewność są rękojmią 
zdrowego handlu, przemysłu, produkcyi krajów 
całych. Na razie, zdaje się, kupiectwo szersze 
nie ucierpiało jeszcze od dwuznacznej polityki 
banków konstantynopolitańskich, moratoryum 
bowiem przysługiwać ma wyłącznie speku­
lantom !

W ypadek sam przez się niewesoły wpły­
nie jednak zbawiennie na giełdy europejskie. 
Będzie to memento na czasie dla spekulantów, 
rzucających środki swoje w otchłań afrykań- 
skieh min, w przepaście amerykańskich repu­
blik, wierzących, że kursa akcyi — pewnych 
zresztą i rentownych — granic nie mają.

Gdyby w Austro-Węgrzech np. zniknąć 
mogła cała spekulacya na losy tureckie, na 
rentę włoską, na kolejowe papiery zagraniczne, 
ileżby milionów znalazło nakład w obligacyack 
państwowych, o ileżby kredyt rządu się podniósł, 
a zobowiązania wypłacania procentów za gra­
nicą zmalały! W edług niedawno ogłoszonego 
wykazu centralnej komisyi długów państwo­
wych w samej rencie papierowej i srebrnej dłu­
żne są Austro-W ęgry blisko 2.5 miliarda zł. 
(po 4/2 pet.), dalej w kwitach żupuych i innych  
zwrotnych długach około 307 milionów. Nadto 
Austrya sama dłużna jest blisko półtora miliarda, 
a w sumie tej 490,850.000 zł. złotem po 4 pet. 
Not państwowych obiegało z końcerr czerwca

za 211,670.000 zł. Razem Austrya dłużna jest 
około 4.5 miliarda zł. Z tej kwoty blisko 420 
milionów zł. zostanie powoli spłacone. Oprocen­
towanie długu kosztuje około 173 milionów zł. 
Ile płaci się za granicą bez potrzeby? Zmnięi- 
szenie znaczne obiegu not państwowych i za­
stąpienie ich srebrem z pewnością nie mogło 
korzystnie oddziaływać ani na ceny towarów, 
ani na łatwość kredytu. Bank austro-węgierski 
do tej chwili wydał już 30 milionów zł. w no­
tach bankowych ponad granicę emisyi wolnej 
od podatku. Jak wiadomo, podwyższył ratę 
procentową, chroniąc się tym sposobem przed 
większemi żądaniami kredytu ze strony kupie- 
ctwa i rolników. ‘ A  licząc się z tem, źe w li­
stopadzie znaczniejsze sumy wpłyną do banku, 
rada jego na' ostatniem posiedzeniu postanowka 
nie podwyższać dalej stopy procentowej. Ale 
obliczenia to są może zbyt optymistyczne. W ła­
śnie 31 z. m. bank wydał 7 milionów tutejszym  
firmom, a wczoraj ponownie wydać musiał 5 mi­
lionów. Kredyt ten nie służy niestety poważne­
mu kupiectwu, ale w ścisłym — jak się zdaje 
— stoi związku z wygórowanemi żądaniami 
spekulantów, którzy już poprzednio wyczerpali 
do tego stopnia zasoby banku, że musiał — 
trochę nie w czasie, bo za późno — podnieść 
ratę bankową.

Że w rzeczy samej spekulacya chyba naj­
więcej w W iedniu korzysta z kredytu banko­
wego, tego dowodzi choćby obieg niezmmejszo- 
ny, albo bardzo mało zmniejszony kwitów żu- 
pnych. K w ity  zakupuj 9 kupiec, fabrykant, prze­
mysłowiec za pieniądze, których mu chwilowo 
nie potrzeba w interesie. K wit przynosi tylko 
3.6 i 3 pet. Spekulant więc w  czasie wyższej 
stopy procentowej i większych transakcji po­
zbywa się swego zapasu w tych papierach i lo­
kuje swój kapitał, jeśli nie w ancyach samych, 
na których zwyżkę liczy, to choć w lombardo- 
waniu tych akcyi, które przynosiły w ostatnich 
miesiącach 10, a nawet 15 pet!

Jeśli tedy obiega dziś za 47.5 mL złr. 
kwitów zupnych, jeśli obieg zmniejszył się w  
ciągu miesiąca października tylko o ‘250.000 zł. 
to wynika z tego faktu, że spekulacya dawniej 
już sprzedała swoje zapasy kwitów, a kupiectwo 
poważne nie chcąc narażać się na niepewne lo­
sy „wielkich procentów“ trzyma je. Prawda, że 
niektóre kw ity obiegają z terminem sześciomie­
sięcznym i w łaściciele trzymać je muszą. Ale 
odnosić się to nie może do całej sumy 47.5 mil. 
ani nawet do sumy 30.5 mil., jaka wedle w y­
kazu urzędowego obiega w 6-miesięcznyoh kwi­
tach. Przyjąć musimy, że wielka dość liczba 
właścicieli kwitów me sprzedaje. Go spekulacya 
z nich spieniężyć mogła, to już dawno uczyni­
ła. Z końcem czerwca obiegało tych papierów 
za 76,730.000 złr., dziś obiega za 47,500.000 złr., 
a więc ubyło z obiegu ‘29,230.000 złr.

Kupcy jednak potrzebować będą właśnie 
teraz większego kredytu, gdyż eksport hamo­
wany wskutek niskiego stanu wody a także inne 
niepomyślne okoliczności zmuszają ioh do zasi­
lania środków swych pożyczkami.

Jeśli za towar, którego się wywoziło nie 
wiele, wpływa mało gotówki to różnicę pokryć 
w jakiś sposób musi przedsiębiorca. A teraz z 
niepokojem wyczekują rolnicy i eksporterzy re­
formy taryf towarowych, która podroży warun­
ki przewozu produktów. Obawy są może trockę 
przesadne, gdyż właśnie wywóz i transport na 
większych odległościach towarów ciężkich i w 
masach wielkich handlowych, zostanie jak naj­
więcej uwzględnionym.

Dumanie  wiejskiego proboszcza
nad ostatnimi wyborami z kuryi wiejskich po­

siadłości.
W  Gazecie Kościelnej czytam y:
W ybory do Sejmu skończyły się. W icher 

agitacyjny zawył nad krajem całym, wicher 
o bardziej, niż kiedykolwiek natężonej sile i
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KONIEC EPOPEI.

(Ciąg dalszy).
Panna de Montijo zalała się łzami i łkać 

zaczęła pocichu. Przy stole nic nie jadła i ze 
spuszczoną głową odpowiadała cesarzowi, który 
pożerając ją oczyma parę razy, zwracał do niej 
rozmowę. Po obiedzie Napoleon I ll-c i zbliżył 
się do hrabianki i przeprowadził następującą 
indagacyę, którą kilku świadków doskonale 
słyszało.

.— Czy pani czuje się dziś słabą ?
— Nie, najjaśniejszy panie, skądże to przy­

puszczenie ?
  Przy stole nic pani nie jad ła , sądzi­

łem ze smutku rozlanego na pani twarzy, że...
  Nie, powtarzam, źe nie jestem słabą , ale

przed chwilą tutaj, u ciebie, najjaśniejszy pa­
nie, zostałam ciężko znieważoną w sposób naj- 
obelżywszy i czuję się w obowiązku uprzedzić 
waszą cesarską mość, źe mam zamiar opuścić 
Compiógne jeszcze dziś wieczorem.

Cesarz prosił pannę de Montijo, aby mu 
powiedziała wszystko, a ta wtedy, zalewając 
się łzami, powtórzyła wraz z grubiańskim w y­
razem to, co ją spotkało przed chwilą.

— Przyrzecz mi pani, że pozostaniesz w Com- 
piegne — powiedział wtedy cesarz — a ja 
z mojej strony zapewniam c ię , źe od jutra nie 
znajdzie się nikt tak śmiały, żeby odważył się 
znieważyć panią.

Jakoż na drugi dzień Napoleon Ill-o i o- 
świadozył się uroczyście o rękę hrabianki Euge- 
ńii de Montijo. Zresztą postąpił w tym wypad­
ku z wielką prawością, wypowiedział jej jasno 
'Wszystkie korzyści, ale też niebezpieczeństwo i 
uiepewnośó wysokiej sytuaeyi, jaką jej ofiaruje. 
i-Sio  to pierwsze miejsce we Francyi bez

wątpienia, ale to wyniesienie tak wysokie mo­
że drogo przyjdzie opłacić w przyszłości. Przed­
stawił jej, jak był niepopularnym wśród ary- 
stokracyi i wyższych klas towarzyskich, mó­
w ił jej, źe posiada entuzyazm wśród tłumów, 
ale nie wierzy w trwałość sympatyi mas naro­
du, bo wie dobrze, jak się ją łatwo traci. Tłu­
maczył jej dalej, że i w armii ma wielu nie­
przyjaciół, co jest dla niego największą prze­
szkodą ; dodał jednak zaraz, że gdyby ta nie­
chęć wojska wzrastać miała, będzie .musiał 
tamę jej położyć wypowiedzeniem wojny. Pan­
na de Montijo odpowiedziała na to, źe przyj­
muje bez wahania udział w jego złych czy do­
brych losach i źe będzie umiała stanąć zawsze 
na wysokości wypadków, jakie jej przyszłość 
przyniesie.

Dnia 22-go stycznia 1853-go r. małżeń­
stwo Napoleona IEL-go zapowiedziane zostało 
mową tronową w senacie, w ciele prawodawczem 
i w radzie stanu. Giełda powitała je zniżką 2 
franków na rencie, a akcye kolejowe sp ad ły: 
orleańska o 35, północna o 40, lugduńska o 47 
fr. 50 cent.

II.
Zaślubiny Napoleona, — Metryka Eugenii. — Ró­
żne wersye. — Podróż do Anglii. — Urodziny księ­

cia cesarskiego. — Chrzest.
Małżeństwo cywilne Napoleona I ii-g o  od­

było się w Tuillerach dnia 29-go stycznia 
1853-go r., a religijne następnego dnia w ka­
tedrze Panny Maryi.

Zaledwie na miesiąc przedtem, cesarz 
przeprowadził uchwałę w senacie, której mocą 
zmieniono konstytuoyę i wszystkie akty stanu 
cywilnego, rodziny cesarskiej dotyczące, miały 
byó zeznawane przed ministrem stanu i złożo­
ne tylko w arohiwach senatu. Zdaje się, że

głównym powodem tego prawa były pewne 
nieregularnosci w  metryce cesarzowej i obojga 
jej rodziców. Historya to nader powikłana, a 
jakkolwiek nie tak bardzo dawna, ni© można 
jej jednak rozjaśnić całkowicie, bo wszystkie 
akty stanu cywilnego, równie metryki i akty 
dotyczące hr. Montijo, jego żony, jak i  ich 
córki Eugenii zostały zniszczone w Hiszpanii 
we właściwyoh parafiach i sądach, tak, że ty l­
ko na zasadzie niektóryoh faktów zbadanych, 
kopij zachowanych wypadkiem, korespondencyj 
prywatnych i zeznań wiarogodnych świadków 
można dojśó do jakichś prawdopodobnych wnio­
sków. Naturalnie, że wszystkiemi zabiegami 
w zacieraniu śladów przeszłości, przedsiębrane- 
mi z tej i z tamtej strony Pirenejów, kierowa­
ła jakaś potężna ręka z Tuillerów, e czyja, te­
go już się domyśleć łatwo.

Joachim de Montijo, kapitan wojsk hisz­
pańskich, ożenił się w r. 1810-ym z donną Ma- 
ryą del Pilar de Penansande i po awanturni­
czych przygodach uciekł do Francyi, gdzie do­
stał się do służby rządowej. Żona pojeohała za 
nim, ale ponieważ oboje mieli sobie jakieś grze­
chy wzajemne do wyrzucenia, więc mąż podał 
skargę rozwodową, która pomyślnym skutkiem  
uwieńczoną została w r. 1813-ym. Rozwiedzeni 
małżonkowie żyli zdała od siebie przez lat sie­
dem, aż w r. 1820-ym Joachim Montijo powró­
cił do Hiszpanii, i jak gdyby nio nie zaszło, 
połączył się z żoną, żyjąc z nią szczęśliwie trzy 
la ta ; śmierć dopiero rozdzieliła pogodzone na 
nowo małżeństwo. Legalny ojciec cesarzowej 
Eugenii spadł z konia i po krótkiej chorobie 
umarł dnia lOgo października 1823go r. Ponie­
waż datą urodzenia cesarzowej Eugenii ma być 
dzień 5-ty maja 1826 r., w ięc równie historyk 
angielski B ingham , jak autor artykułów o ce­
sarzowej w enoyklopedyi Larousse’a twierdza

zgodnie, źe Eugenia Montijo urodził? się w trzy 
lata po śmierci swojego ojca prawnego. Metry­
ka cesarzowej, zachowana jedynie w broszurce 
p. t. „LTmperatriceu, nie zasługuje na wiarę, 
bo broszura wydaną została widocznie przez 
pochlebcę, a jak się sam nazywa: przyjaciela 
cesarzowej. Tam ojciec nosi imię Cypryana, a 
matka jest Maryą Manuelą z domu Kirckpa- 
tr ick , a przytem podana cała legenda rodziny 
i ze trzydzieści nazwisk równie hrabiego Mon­
tijo, jak i jego żony hrabiny de Teba. Cała li­
tania imion i nazwisk, zwyczajem hiszpańskiej 
arystokracyi, ciągnąca się bez końca.

Trzecia wersya znajduje się w niedawno 
wydanej broszurze Karola Nauroy p. t. „Taje­
mnica Bonapartych14. Oto przekład dosłowny, 
jak rzecz opowiada autor: „Dopiero po długiem  
zastanowieniu podaję do publicznej wiadomości 
fakty opowiedziane w dalszym ciągu. Ponieważ 
to, co ogłaszam, czytać będą książęta należący 
do trzech rodzin, które panowały we Francyi, 
jestem zobowiązany do pewnej powściągliwości 
nawet w mojej niedyskrecyi, Obie metryki, — 
ogłoszone w broszurze pod tytułem  „ Cesarzo­
wa “, są autentyczne, ale nie są to akty, od­
noszące się do żony Napoleona I ii-g o  , ani do 
jej starszej siostry, zmarłej daw no, księżnej 
Alby. Są to akty urodzenia dwóch córek pani 
de Montijo, które umarły w dzieciństwie. Ani 
cesarzowa, ani księżna Alby nie są córkami 
pani de Montijo“.

W  archiwach prefektury policyi w Pary­
żu znajduje się raport z dma 8go lutego 1852 
roku opiewający, źe książę D ’Ossuna był daw­
niej szczęśliwym kochankiem cesarzowej i że 
miał z mą dziecko. Mariano książę D Ossuna 
urodzony w Madrycie 1814 r. umarł w Belgii 
1882 r. B ył posłem w Petersburgu, a potem re­
prezentował Hiszpanię w Paryżu. 'Wspólnemu

przyjacielowi wyspowiadał on się z tego, co po­
wiedziałem i co dalej powiem. W  chwili mał­
żeństwa cesarzowa liczyła lat 2 9 , to znaczy o 
dwa w ięcej, niż napisano w jej metryce. Jej 
siostra, nieboszczka księżna d'Alby, była rów­
nież starszą, niż opiewa jej metryka. Marya 
Manuela Kickpatrick hrabina de Montijo, zmarła 
w Madrycie dnia 22-go listopada 1879 r. w w ie­
ku lat 8 3 , nie była ich m atką: obie one są 
córkami królowej K rystyny hiszpańskiej z cza­
sów przedślubnych, zanim wyszła za mąż za 
Ferdynanda VlI-go. Jak wiadomo, królowa Kry­
styna została m ężatką, skończywszy lat 23. 
W  roku 1829 lord Malmesbury w pamiętnikach 
dawnego ministra opowiada o królowej Krysty - 
nie, jeszcze niezamężnej, rzeczy, które pozwą 
łają zupełnie przypuszczać fakty powyżej przy­
toczone.

Kto ma w tem wszystkiem słuszność do­
tąd niewiadomo i trudno przypuścić, żeby i 
w przyszłości nawet najskrzętniejsze badania 
jakiś rezultat przyniosły. Za to w zupełnym  
porządku jest akt małżeński Napoleona Iii-go , 
spisany przez Achillesa Foulda, ministra stanu, 
w asystencyi Maurycego Baroche , prezydenta 
rady stanu. I w nim nazwiska i tytuły Maryi 
Eugenii Gurman Pallavox Fernandez de Cor- 
dova ciągną się przez parę stronnic, jakkolwiek 
rozeszły się tylko dwa nazwiska cesarzowej po 
Europie: hrabianki Montijo i Teba. Za to Pa- 
ryżanie dowiedzieli się już następnego dnia, że 
na tronie cesarskim zasiadła jedna e najpię­
kniejszych kobiet, prawdziwa królowa wdzięku, 
urody i dystynkcyi, która zachwyt budziła, gdj 
w złotej karecie Napoleona I i Mary* Ludwiki 
przejeżdżała wśród tłumów duszących się na 
ulicach , aby zobaczyć orszak ślubny i powrót 
cesarstwa z katedry do Tuilleró w.

(Ciąg dalwy nastąp),
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od dotychczasowych odmienny, sprowadził też 
odmienne w yniki wyborów. Na, krzesłach po- 
selsk ch zasiądzie 10 członków stronnictwa lu ­
dowego, albo w yraźniej: posłó w obranych pod 
hasłem „precz z panami i z księżm i11, ale z urny 
wyoorczej nie wyszedł ani 'eden ksiądz rzym­
sko-katolicki. Zauważono nawet, źe duchowni 
nesi niechętnie brali udział w wyborach, a j’e- 
śli Łc czynili, to z małymi wyjątkami nie znaj­
dowali posłuchu u własnych nawet parafian.

K iedy to wypowiadamy, bezwiednie myśl 
nasza zwraca mę bu ks. Stojałowskiemu i so- 
cyalistom lwowskim i m ów im y: „Oto ich ro­
bota !* A le nie pomylimy się, przypuszczając, 
że istnieją inne jeszcze przyczyny c w ego smu­
tnego obiawu.

Czy nie ma kapłanów zdolnych, którzyby 
i  mogli i chcieli posłować z pożytkiem dia 
Kościoła, społeczeństwu, a specyalnie dia ludu 
wiejskiego? Jeżeli zaś są, — a są niewątpli- 

ie dlaczego nie proponowano ich na posłów? 
Kom itet centralny oczywiście nie może brać 
całej odpowiedzialności za to, że nie postawio­
no ani jednego rzymsko - katolickiego ducho­
wnego jako kandydata do Sejmu, bo ile  w ia­
domo piozącemu, ani jeden kapłan rzymsko­
katolicki nie zgłaszał swej kandydatury. Atoli 
zdaje mi »ię, źe wszystkich kierujących losami 
naszego kraju jest obowiązkiem, rzucić naprzód 
bystrym wzrokiem na cały teren wyborczy, 
rozrachować, jakie siły  są potrzebne i bor to­
czne w przyszłym Sejmie i jeżeli element tam­
że niezbędny nie ma należytego poparcia — 
albo powiedzmy otwarcie, boi się głow y w y­
chylić wobec możnych kandydatów — ośmielić 
osobistość upatrzoną, aby swą kandydaturę zg ło ­
siła i poprzeć ją. Ten spo3Ób postępowania był­
by Ł rozumny i swego celu świadomy. Tym­
czasem hasło tak często w ostatnich wyborach 
wiejskich powtarzane: „chłop niech chłopa w y­
biera11, r ie  znalazło w przeciwnj m obozie do­
brze obmyślanego i solidarnego, a rozumnego 
przeciwdziałania i jeżeli na kim, to w pierw­
szym rzędzie odbiło się najgorzej na staniu 
duchownym. W iększa posiadłość ma swoich 44 
przedstawicieli w  Sejmie, miasta mają 23, chło­
pi 13, nauczycielstwem zajmą cię posłowie, na­
leżący do Rady szkolnei kraj., dalej zasiadający 
w Se jmie profesorowie z zawodu, tudzież wszyscy  
„postępowi1* posłowie, którym szkoły ludowe po­
trzebne są na to, aby lud mógł czytać najlichsze 
mh piśm ilła; sami tylko rzym skokatoliccy pa­
sterze wiejscy, których Gialicya łącznie z eks- 
pozytami liczy 891 , nie mają przedstawiciela 
w Sejmie, chociaż czy przy organizacyi szkół 

ludow ych , czy przy obradach nad reformą 
gminn \ i nad utworzeniem sądów pokoju mo­
gliby dać cenne wskazówki. Szkoda stąd w y­
pływająca je  t i z tego powodu znaczna, że 
zdolny, miłujący lud taką właśnie opinię 
mający kapłan-poseł w nowem stronnictwie 
ohłopskiem czy ludowem, byłby najbardziej 
naturalnym, jeśb’ nie przewo i aiaiom, to do- 
radzcą i przyjacielem, któryby rzucić mógł od 
czasu do czasu słowo przestrogi, zaślepionym  
otworzyć w danym razie oczy na podziemną 
robotę nieproszonych opiekunów ludu i jeżeli 
nie sparaliżować zupełnie ich wpływu, to 
przynajmniej osłabić go w pewnym stopniu.

K iedyśmy wyrażali potrzebę posła rzym ­
sko-katolickiego duchownego, otrzymywaliśmy 
stale odpowiedź, źe duchowieństwo jest tam 
reprezentowane przez swoich Arcypascerzy. 
Któż jednak n ie  w iiz i, ile w  tę tn  p o zo rn ie  
słusznem tłumaczeniu mieści się ! złej woli ? 
W iedzą o tern W ysłouehy i Stapińscy, że 
Najdostojniejsi Arcypasterz6 mają tysiączne 
inne zajęcia, które im przeszkadzają w c’ą- 
głem zasiadaniu na poselskich krzesłach ; w ie­
dzą, że Biskupom wzgląd na powagę stanu nie 
pozwala rzucić się w wir agi.acyjny, toczyć 
polem ikę, chodzić na posiedzenia poufne 
chłopskiego klubu tam, gdz.e się je Ujdzie 
podobało zwołać przywódzcom przewrotu, skut­
kiem tego zaś działalność ich sejmowa byłaby  
nierównie skuteczniejsza, gdyby mieli obok 
siebie w Sejmie swoich dyeeezyalnyeh kapła­
nów. Rozumieją to Rusini i oni m iją swych 
Biskupów w Sejmie, a jednak pt|ę' ifl księży 
wybrali posłami.

Dziwna zaiste rzecz, jak opinie ludzi 
wszystkich kierunków i odcieni politycznych  
przemilczają ową stratę, jaką kraj ponosi w 
dzisiejszej krytycznej chwili przez brak rzym­
sko-katolickich kapłanów w Sajmie. N ie widzą 
jej jasno nawet ludzie władzą i duchem w iel­
cy... Dr. Madeyski na zgromadzeniu przedwy- 
borczem kuryi większej posiadłości w Krako­
wie. pięknie określił nowe prądy, wiejące już 
i w naszych wioskach, kiedy powiedział: 
„Radykalizm , to panowanie przypadku, jago 
zasadą cyfra, istotą negaoya, i-kutkDm de- 
strnknyaf, a widząc całe niebezpieczeństwo 
stąd dla społeczeństwa p łyn ące, wzywał 
wszystkich „do odporu, cło śmiałej-; statecznej 
walki z tytanem przewrotu11, nie bez słuszno­
ści utrzymując, źe „każdy na swoim posterun­
ku powinien się czuć powołanym do tej w al­
k i11. Wszakże zdaje mi się, że tak w tern 
przemówieniu, jak i w innych z tej samej o- 
koliczności wypowiedzianych, za mało poło 
żono nacioku na doniosłą pracę społeczną na­
szych duchownych wiejskich.

Znam szeroki płac naszego kraju i wiem 
że jest ogromna, w tysiące idąca liczba gnu i  
u nas, gdz.e jedynym czynnikiem cywiiizaeyj 
nym, jedyną podporą ładu i porządku społecz­
nego, a w danym razie jedyną siłą odporną 
przeciw żywiołom destrukcyjnym jest dusz­
pasterz. Dwory szlacheckie, z nielicznymi wy- 
jątk rai, chińskim mnrem odgradzają się od 
w łościan; przy szkołach świeżo zakładanych 
nauczyciele, ludzie bardzo młodzi i natural­
nie bardzo niedoświadezeni, najlepiej czynią 
jeśli po za sakres ścisłych swoich obowiązków  
nie w ychodzą; żandarmerya, coraz gęściej 
loko w ina po wsiach musi się ściśle ograni­
czać do konstatowania zbrodniczego faktu już 
dokonanego i do aresztowania gotowego już 
złoczyńcy, a po za tem nie ma innego wpływu  
dodatniego 1°^* Urzędnicy wreszcie w szyst­
kich dykasteryi — smutne t,o ale p.awdziwe— 
przeważnie budzą wśród ludu uczucie bojażni. 
Już samo ukazanie się fkąpki urzędowej jest 
na wsi prognostykiem jakiejś kąiSSft-ofy i sy­
gnałem, aby się mieć na baczności. N l6 jeden 
włościanin, zobaczywszy choćby woźnego sądo­
we ô, nie mówiąc już nic o kom isjach sądo­
wych, sehwestracyjnych i t. d., żegna się zabo­
bonnie i  prosi Boga, aby go nieszczęście mi­
nęło Pozostaje jeszcze duszpasterz wiejski. 
Pracuje on uż w duchu najbardziej patryo- 

cznym i przysparza korzyści społeczeństwu, 
gdy tylko głosi słowo Boże na ambonie, lub 
w szkole kształci umysł i charakter młodzieży. 
Ale jego działanie idzie dalej. W nika w sto­
sunki mdzinne, błogosławiąc śluby małżeńskie, 
chrzcząc dzieci, gouząe zwaśnionych, rozsądza­
jąc spory, wpływając na dobrobyt ludu przez

czytelnie i Kółka rolnicze. Jednem słowem, 
alfą i omegą życia publicznego, cywilizacyi i 
społecznego ładu po tysiącach wsi jest kapłan. 
W szakże tego faktu nie uznaje dostatecznie na­
sze społeczeństwo. Tej niesprawiedliwości chcę 
kitka poświęcić uwag, bo w niej tkwi nieszczę­
ście kraju i niebezpieczeństwo na przyszłość.

** *
Nie znajduje duchowieństwo wiejskie u- 

znania swej działalności; widać to naprzód z 
nędznego uposażenia kleru. Znacznie większa 
część naszych probostw jest udotowana ni­
że1 kongruy, więc przynosi dochodu całych 
500 zł. — na papierze; w istocie szukać ich 
trzeba mozolnie w gruncie pleoańskim. lub do­
bytku stajennym, a nie zawsze się znajduje. 
Ustawodawstwo bowiem nie liczy się z tem, 
źe proboszcz nie potrafi nigdy z ziemi tyle 
wyciągnąć korzyści, co inny gospodarz, raz 
dla tego, że gospodarowanie jest dlań zajęciem 
dodatkuwem, któremu poświęca się o tyle, Je  
pozwolą właściwe obowiązki, powtóre dlatego, 
źe nie mogąc służbie płacić tego, co n. p. w są- 
ciednim dworze płacą, musi zadowalniać się 
byle jaką robotą, musi nieraz przez palce pa­
trzeć na próżniactwo domowników i niedopd- 
nowanie obowiązków; idzie tedy wszystko w  
gospodarstwie księdza, jak samo chce.

Pod względem płacy postawieni ustawowo 
gorzej od urzędników manipulacyjnych najn:ż- 
szej kategoryi, tem samem tracimy na wzięciu 
u ludzi świeckich, zwłaszcza, że X IX  stulecie 
uprawia kult złotego cielca więcej niż jakiekol- 
wiek inne. Uczy nas historya, że w X II wieku 
wybrał się na Pomorze Augustyanin Bernard 
w celu głoszenia ewangelii, lecz Pomorzanie, 
zgorszeni ubóstwem apostoła, wyścigali go sro­
motnie, twierdząc, źe Pan świata nie obrałby 
żebraka w ysłanniki.m  swoim. Dopiero biskup 
Otton z Bambergi pozyskał Pomorzan dla 
chrześcijaństwa, bo pouczony doświadczeniem  
Bernarda, występował pośród nich z wielką 
okazałością i przepychem. Dzisiaj takich Pomo­
rzan cały świat jest pełny. Dziś ludzie piszą 
człowieka tak, jak go widzą. Dziś nazywając 
kogoś „porządnym11 człowiekiem, nie to mają, 
na myśli, iż zachowuje wszystkie przykazania, 
lecz, że posiada n. p. nieobdłużoną kamienicę. 
W ięc ludzie świeccy wyśmiewają wiej-kiego 
proboszcza, że się z mięsem nie widuje na stole 
tylko wtedy, kiedy kurę lub inną sztukę ż y ­
wego mweutarza zabije — Pan Jezus.

Z powodu braku odpowiednich środków 
całymi miesiącami zamyka się ksiądz w domu, 
nie styka z osobami inteligentnemu, a tak po­
mału odwyka od obcowania z ludźmi, do któ­
rych towarzystwa miałby prawo czy to z ty ­
tułu uniwersyteckiego wykształcenia, czy swej 
pozycyi w społeczeństwie. Samotność wiejska, 
ta samotność wieczna, nieodmienna, nieprzery- 
wana niezem, chyba rykiem krów i wołów lub 
kłótnią pjjanych chłopów, zabójczo działa na 
u m ysł; zwolna tępieje giętkość duszy, aż stę- 
stężeje zu p ełn ie; fantazya, nie znajdując po­
karmu, umiera cicho i bez sk arg i; wreszcie 
wola i serce tak się rozprzęgają, że chcąc uerzy ■ 
mać się na drodze boskich przykazań, podwój­
nie więcej pracować m usi, niżby to było po­
trzebne w normalnych warunkach. K iedy po 
niektórych więzieniach na próbę, dla dotkliw­
szego ukarania, poczęto więźniów pojedynczo 
w kaźni zamykać, pokazało się, że człowiek  
tak? po  dwu latach samotności stawał się z re­
guły mizantropem, jeżeli nie d o s ta ł p o m ię -za -  
nia zmysłów. Któż może się wobec tego n ie­
wątpliwego faktu dziwić, że ksiądz wiąjski, po­
zbawiony możności wyjazdu wskutek swego 
ubóstwa, a ograniczony na 4 ściany swego po­
koju, dziwaczeje, nabiera cudackich manier i 
zwyczajów śmiesznych, a Bogu jeszcze dzięko­
wać za to, że me występnych.

W reszcie brak funduszów uniemożliwia 
księdzu wiejskiemu udział w ruchu umysłowym, 
naukowym. Urzędnik mający 600 zł. w mieście 
jest pod tym  względem, jeśli tylko chee, w da­
leko lepszem położeniu od proboszcza W iejskie­
go. Da kilka zł jako członek kasyna, czytelni 
i t. d. i oto ma rozliczne gazety, miesięczniki, 
kwartalniki naukowe do wyboru. Kapłan, nie 
chcąc pozostać w tyle za światem cyw ilizow a­
nym, musiałby tego rodzaju pisma osoDno dla 
siei ie prenumerować, ale nie mając piemędzy 
n e prenumeruie nic i nic też nie wie o świę­
cie. Tymczasem wszystkie pisma o jakiejkol­
wiek pretensyi do katolicyzmu lub naukowości 
przesyłają w pierwszym rzędzie prospekty du­
chownym i wprost żądają : „księże prenumeruj, 
któż będzie pocierał pismo nasze, jeśli nie ten, 
który...11 i t. d. Proboszcz podziela wy łuszczone 
w programie ze sady, nierzadko aż oczy mu się 
świecą do posiadania takiego pisma, ale musi 
odmówić sobie przyjemności, bo oto pilniejsze 
buty i sutanna, które widocznie hołdując ideom 
dzisiejszeg > rozstroju, zbyt rychło buntują się 
przeciw formie, narzucone, im przez mistrzów 
od ig ły  i kopyta... Więc zwraca numer okazo­
wy z ciężkiem sercem, a za to spotyka go czę­
sto zarzut sknerstwa lub zdziczenia. Kapłan 
zaś, 1 tóry o wiadomościach bieżących, nawet 
najważniejszych, dowiaduje się dopiero na ro­
cznej kongregacji denanalnej, czyliż może 
swym parafianom dawać rady w sprawach w y ­
borów lub zualeść posłuch u nich ? Pytam te­
dy, kto tu winien ? Czy czasem nra system  
zubożania księży V

Nie małą też przyczyną zmniejszającego 
się wpływu duchów ieństwa na Jud jest odebra­
nie klerowi stanowczego wpływu na szkołę i 
naczycieli wiejskich. Czy szkoły7 co większych  
miastach, dozorowane przez inspektorów, rodzi­
ców intelige .tnych i katechetów, którzy jak 
dobre duchy wnikają we wszystkie sprawy za­
kładu, mogą obyć się bez nadzoru duszpaste­
rza, w to nie w chodzę, ale to wiem, że po 
wsiach owo zupełne wyzwolenie nauczyciela 
z pod miejscowej władzy7 duchownej nie może 
pozostać bez ujemnych skutków. Powiatowy in 
spektor, który ma z górą sto szkół w powiecie 
do nadzorowan a, nie może ich w roku więcej 
jak dwa razy7 zwizytować i to bardzo pobie­
żnie, choćby tylko z tego powodu, że mu nie 
wystarczy czasu na częstsze w izytacje. Po za 
owymi duiami irae et viod>ctm dla nauczyciela, 
nie ma on na wsi żadnej nad sobą pow agi; 
z wprowadzeniem nowej ustawy szkolnej usu­
nięci są nawet „nadzorcy w kierunku dydakty­
czno pedagogicznym11. którymi zwykle byli pro­
boszczowie. Co gorsza, taki nauczyciel wiejski, 
jako kierownik szkoły, chce być często przeło­
żonym swego proooszoza, o ile ten iest ka­
techetą w szkole. Owo zwierzchnictwo teraz 
nie tyle czuć się daje, bo z góry wieją wiatry 
przychylniejsze duchowieństwu, ale w grani­
cach  ̂ustaw obowiązujących mogłoby byt nie- 
rówmie górze;... Jeżeli zaś dziatwa nie słyszy  
w szkole nigdy słowa o należnem duszpaste­
rzowi uszanowaniu, a natomiast niarzadko od­
bije się jej o uszy słowo ubLzające duchowień

s tw u , je ż e l i  n a s tę p n ie  w  te n  sposób  w y c h o w a ­
n a  m ło d z ie ż  w y ro ś n ie  n a  o jcó w  ro d z in  i  r a ­
d n y c h  g m in :  c z y  je s t w  te m  co d z iw rę g o , że  
p ro b o szc z  w ie jsk i, n a w e t w ie lk ic h  z a le t  i  cn ó t 
k a p ła n , cz u je  s ię  o d o so b n io n y  w śró d  p a ra fia n , 
k tó rz y  je sz c z e  w id z ą  go  c h ę tn ie  w  k o śc ie le , n a  
a m b o n ie  i w  k o n fe s jo n a le ,  a le  n ie  u z n a ją  je g o  
p o w a g i po  z a  m -e jscam i św ię tam i. S z a n o w n e ­
m u  p ro b o szc zo w i z m eg o  są s ie d z tw a  p o w ie d z ia ł 
n a  w y b o ra c h  je d e n  z ch ło p ó w , ju ż  w  n o w ej 
szk o le  u cz o n y c h  „C o tu  jeg o m o ść  ro b i?  p a t rz  
b re w ia rz a  i  a m b o n y , n ie  w y b o ró w 11. K s ią d z  p o ­
w ie d z ia ł : „C o tu  c h ło p ie  ro b isz , p a t rz  w id e ł i 
n aw o zu , a  n ie  w y b o ró w 11. T e m  k w o s ty ą  n a  r a ­
z ie  u c ią ł, a le  je j n ie  ro z w ią z a ł. L e k c e w a ż e n ie  
d u c h o w ie ń s tw a , w szc ze p io n e  w  szk o le  z a  I s t  
m ło d y c h , o d z y w a  się  w  d o ro s ły c n  lu d z ia c h , n a ­
w e t b e z  ic h  w ie d z y  i  w o li. I  to  je s t  d a lsz a  
p rz y c z y n a , ź a  s ła b ią je  w p ły w  w ra jak ieg o  d u ­
c h o w ie ń s tw a  n a  p a r a f in .

D o  o s ła b ie n ia  p o w a g i d u c h o w ie ń s tw a  
w śró d  lu d u  w  n ie m a łe j częśc i p rz y c z y n ia ją  s ię  
ta k ż e  le k c e w a ż ą c e  w y ra ż e n ia  n ie k tó ry c h  u r z ę ­
d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  o d u sz p a s te rz a c h  w ie j­
sk ic h  w  obce  p a ra fia n . N ie  m a m  z a m ia ru  p o ­
w ied z ie ć , że  r z ą d  ch c e  p o n iż a ć  d u c h o w ie ń s tw o , 
a lb o  że  w sz y sc y  u rz ę d n ic y  t a k  cz y n ią . B y ­
n a jm n ie j, a le  je s t  w  k a ż d y m  ra z ie  za  w e lk a  
lic z b a  ta k ic h  u rzę d n ik ó w , k tó r z y  p o p isu ją c  s ię  
ze  sw ą  w ła d z ą  w o b ec  c h ło p a ,  k re d y  te n ż e  
w y p a d k o w o  o d w o ła  s ię  n a  sw eg o  d u sz p a s te rz a , 
w y ra ż a ją  s ię  o k s ię d z u  np . ta k , ja k  sw o jego  
cz asu  m ó w ił ks. B is m a rk  o „ m in is t ra c h 11 k s ię ­
s tw a  Monac.o. C. k . sąd  n p . a lb o  u rz ą d  po ­
d a tk o w y  p rz e s y ła  sw ojo  ż ą d a n ia  do p ro b o szcza  
n a  rę c e  w ó jta , k tó ^ y  c z y ta ć  n ie  u m ie  i  no 
w y tłu m a c z e n ie  u rzę d o w e g o  < k o h ib itu  jd r .e  do  
ży d a . N o ta ry u sz , p o trz e b u ją c  d la  sw eg o  k l ie n ta  
d a ty  u ro d z e n ia  lu b  śm ierc i, p isz e  n a  k a r tc e  do 
in te re so w a n e g o  w te j sp ra w ie  w ło ś c ia n in a : 
„ id ź  do  k s ię d z a  i  za żą d a j w y p is u  z m e t r y k 1 ; 
on łop  w  m y śl in s t r u k c j i  p rz y c h o d z i i  u rz ę d o ­
w y m  g ło sem , k tó re g o  b rz m ie n ie  z n a ją  c h y b a  
w sz y sc y  p ro b o szczo w ie , żą d a  w y c ią g ó w  m e ­
t r y k a ln y c h  n p . d la  6 —8 oaób, z m a rły c h  p rz e d  
1 0 — 2u la ty  (bo b liż e j o k re ś lić  n ie  u m ie ) , d a ­
ją c  m u  te m  sa m em  d w u g o d z in n y  t r u d  s z p e ra ­
n ia  p i  k s ię g a c h , lu b o  te  w y c ią g i,  z k o ń ce m  
k a ż d e g o  m ie s ią c a  p rz e z  u rz ą d  p a ra f ia ln y  do 
o d n o śn y c h  w ła d z  p rz e sy ła n e , z n a jd u ją  s ię  w 
a k ta c h  s ą d o w y c h  i ty lk o  p . n o ta ry u s z o w i n ie  
ch c e  s ię  Ich  sz u k ać . P o m ijam  ju ż  ow e w e z w a ­
n ia  s ta ro s tw , l i to g ra fo w a u e  n a  ć w ia r tk a c h  p u - 
p ie ru  n iez& p ieczę to w an y ch , w  k tó ry c h  n ie ­
je d n o k ro tn ie  p o d  g ro ź b ą  k a r y  p ie n ię ż n e j w z y ­
w a  się  u rz ą d  p a ra fia ln y  do la k ie j u rz ę d o w e j 
cz y n n o śc i, a  k tó r e  p o s ła ń c y  w y s y ła n i  n a  p o c z ­
tę  , so b ie  i  in n y m  c z y ta j ą ; p o m ija m  in d a g a -  
g a c y e  ż a n d a rm e ry i z n a k a z u  s ta ro s tó w  n  s p ra ­
w ie  z a c h o w a n ia  s ię  p r o b o s z c z y ; w sz a k ż e  je ­
d e n  z p o d o b n y c h  fa k tó w  zd o ła  w y ro b ić  p rz e ­
k o n a n ie  u  p a ra fia n , że  ic h  p ro b o szc z  n ie  m a  
p o p a rc ia  u  w ła d z y  lu b  że  je s t  le k ce w a żo n y . 
B a rd z o  s tą d  z ro z u m ia ła  k o n s e k w e n c j a , że 
p ó źn ie j d u s z p a s te rz  n ie  m a  i w te d y  p o w a g i, 
n ie ć  y b y  t e  sa m e  w ła d z e  n ie ra z  n a  n ie j c h c ia ły  
s ię  o p rzeć . I  p o te m  p isze  s ię  sze ro k o , że  d u ­
c h o w ie ń s tw o  t r s c i  w p ły w  m ię d z y  lu d n o śc ią  
w ie jsk ą , c h o c ia ż  b a rd z ie j to  z a s ta n a w ia ć  p o ­
w in n o , źe  sw eg o  w p ły w u  p rz y  ta k ic h  s to s u n ­
k a c h  n ie  s tra c iło  z u p e łn ie

C z asy  n a s z e  są  b a rd z o  p o w ażn e , tę  p ra w ­
d ę  p rz y p o m n ia ły  n a m  o s ta tn ie  w y b o ry . „T u ju ż  
n ie  ch o d z i o ż a d e n  in te re s  j s Jo e i p a r ty i  ppljS 
ty c z n e j lu b  je d n e j  w a i.ttw y  sp o łe cz n e j, a ie  id z ie  
O o b ro n ę  n a jż y w o tn ie js z y o h  za sa d  i p o d s ta w  
n a ro d o w e g o  b y tu  i  u s tro ju  sp o łe c z n e g o 11, ta k  
p isz e  Czas (N r. 231) i  w re sz c ie  p rz y c h o d z i do  
k o n k lu z ja ,  ze „ ta m ę  te m u  z łe m u  n a  w si p o ło ­
ż y ć  m o że  u tr z y m a n ie  p o w a g i ż y w io łó w  p ra w ­
d z iw ie  w y k s z ta łc o n y c h  i  z d o b y c ie  so b ie  p rz e z  
n ie  z a u f a n ia 11. D u c h o w ie ń s tw o  n ie  b ę d z ie  m ia ło  
ż a d n e j tru d n o ś c i  w  z d o b y c iu  so b ie  o w eg o  z a u ­
fa n ia , je ż e li  b ę d ą  u w z g lę d n io n e  s łu sz n e  je g o  ż ą ­
d a n ia  a  w i ę c :

1) J e ż e l i  b y t  d u c h o w ie ń s tw a  b ęd z ie  p o ­
p ra w io n y  p rz e z  p o d w y ż sz e n ie  k o n g ru y  do  te j 
w y so k o śc i,  w  ja k ie j  są  o p ła c a n i in n i  fu n k e y o -  
n a ry u s z e  p u b lic z n i z  ró w n o rz ę d n e m  w y k s z ta ł­
ce n ie m  ;

2) je ż e li w p ły w  d u c h o w ie ń s tw a  w ie jsk ie g o  
n a  sz k o łę  i  n a u c z y c ie li  w ie jsk ic h  b ęd z ie  s t a ­
n o w c z y  i d e c y d u ją c y  ; d a le j

3) je ż e l i  c i , co m a ją  w ła d z ę , z a c h o w a ją  
w  s ty c z n o śc i z w ło ś c ia n a m i, ju ż  w  i n t '  rek ie  
p a ń s tw  w y m  i s p o łe c z n y m , p e w n e  w z g lę d y , 
m ó w ią c  o d u s z p a s te rz a c h  w ie jsk ic h  ; w  k o ń c u

4) je ż e li d la  z a p o b ie ż e n ia  ta k im  w y p a d ­
k o m  , ja k ie  p r z y d a rz a ły  i ię  w  c z as ie  o s ta t ­
n ic h  w y b o ró w , n a s tą p i zm ian a  o rd y n a c y i w y ­
b o rcze j w  te n  sposób  ż e b y  k a ż d y  p ro b o szcz  
w ie jsk i m ia ł  p rz y  w y b o ra c h  g ło s  w iry  ln y  p o ­
d o b n ie  jak  w ła ś c ic ie l g rn n tó ^ 7 d o m in ik a ln y c h , 
o czem  w ła ś n ie  p rz y  w jb o r a c n  z w ię k sz e j po 
s ia d ło śc i w  R z e sz o w ie  m ó w ił k s ią d z  G ry z ie c k i 
z R z esz o w a .

D a j B oże , a b y  n ie  b y ło  z a p ó ź io
Ab. A. W. z Pod.

PRZUGLĄT) z dnia 7 Listopada 1895.

Z izby sądowej.
(Zamordowanie 'pasierla).

P j r y f  1 listopada.
W  Bourges, w  departam encie Cher, rozpoczęła 

się od paru  dm  rozpraw a przed sądom przysięgłych 
nad zaw ikłaną sp raw ą m argrabiego do ;’ayve, oskar­
żonego o zamordowanie pasienia. Oto k ilka  szczegó­
łów z ak tu  oskarżenia.

M argrabia de N ayze je s t  niepraw ym  synem. 
Ojciec jego m iał go ze służącą, a potem dopiero go 
adoptow ał i ożenił się z jego m atka, k tóra żyje do­
tychczas S tary  m argrabia roztrw onił cały  m ajątek: 
syn  jego  m usiał przyjąć skrom ną posadę niskiego 
u rzędn ika podatkowego, żył zaś hulaszczo i narobił 
m nóstwo długów. Ma on obecnie 46 lat.

W  roku  1873-cim zaproponowano mu za po 
średnictw em  kantoru  stręczeń bogate m ałżeństwo. 
P an n a  B ieńka  M .see de Baudreille była jedyną 
córką bogatego notaryusza B yła to ładna panienka 
ale ojciec, dziwak, zam ykał ją  na wsi, zdała od 
ludzi, ja k  pusteinicę. Rezultatem tego było, iż B lanka 
m ięła w  roku 1871 yin syna, zapisanego Dod nazwi­
skiem H ipo lita  Menaldo i oddanego na wychowanie 
szwaczca w  Orleanie, starej pannie, nazwiskiem Ma­
ry i Cbaix. D la tego to rodzice szukali dla Blanki 
męża przez kan tory  i dawali za m ą 600.000 fr po­
sagu. N ayve przy ją ł propozycyę bez wahania. P o ­
b rali się i przez czas jak iś  m ieszkań w  Voir on, 
gdzie m ąż b y ł urzędnikiem , ale p lotki ich tam  do­
sięgły, tow arzystw o się od nieb odsuwało, w ięc on 
podał się  do dym isyi i zamieszkali oboje na wsi, 
w  P resles . P o  paru  latach rodzina się zw ięk szy ła : 
przybyło  dwócł synów i córka, k tórzy  ooecnie są 
w szkołach w  Paryżu .

H ipo lit tym czasem  w ychow yw ał się u  szw a­
czki, k tó ra  przyw iązała się do niego bardzo żywo. 
M argrabia z żoną odwiedzali go czasem, udając ży­
czliwych lecz obcych dobroczyńców. W końcu m ar­
grab ia powziął podejrzenie, że szwaczka zaczyna się

domyślać tajem nicy, więc zabrał od niej H ipolita i 
oddał do pensyi klasztornej w P ont de Beauvoisin, 
w górach Sabaudyi, polecając dyrektorow i, ojcu Bć- 
zin, aby wychował go na księdza.

- Dziecko zaczęło tęsknić. Uczuciowe, m arzyciel­
skie, zaczęło zastanaw iać się nad swojem położeniem 
i zapragnęło poznać nieznajomą dotąd m atkę. L ist 
za listem  pisał Menaldo do szwaczki z Orleanu; 
dwa razy uciekał z k lasztoru i dwa razy go tam  
odprowadzono. Przeor napisał o tem  m argrabiem u.

Z obawy skandalu i w ykrycia w szystkiego, 
m argrabia postanow ił wywieźć chłopca do zakiadu 
jakiego w  Ameryce. Ale w  żonie odezwały się w tedy 
uczucia m acierzyńskie, n ie  zgadzała się na tak ie od­
dalenie. W te d y  m argrabia udał się  do Pont-de- 
Beauyoisin, w ziął chłopca i pojechał z nim  w  po­
dróż do Włoch. Było to  w  końcu października 1885-go 
roku. Przez m iesiąc m argrabina nie miała żadnej 
wiadomości od męża, dopiero w końcu listopada 
otrzym ała lis t od niego z Marsylii, w  którym  dono­
sił, że w raca, lecz, źe chłopiec w drodze mu zgi­
nął i wszelkie poszukiw ania jego były  bezo ocne.

Tymczasem dnia 11 listopada na skałach zw a­
nych Fusarella , w  pobliżu wioski Vico Eąueuse, le­
żącej w środku nadm orskiej drogi między Sorrento 
a Castellamare, znaleziono trupa  141etuiego chłopca, 
który, spadając z brzegu, roztrzaskał sobie głowę. 
N a piersiach m iał szkaplerze z napisam:' francusk i­
mi ; wywnioskowano stąd, źe był Francuzem , a na 
pończochach nr. 57 kazał przypuszczać, że był w  j a ­
kim ś pensyonacie.
—  G-azety w łosk'6 długo p isa ły  o tem  odkryciu, 
a za niemi poszły francuslde. M argraoia opowiedział 
żonie, źe poprowadził H ipolita na spacer, aby przejść 
pieszo śliczną drogę długości 17 km. W  drodze m u­
siał go zostawić na chwilę samego, a gdy powrócił, 
chłopca nie było. Poszukiw ania na nic się nie przy­
dały ; m usiał rzucić się do morza, tem  bardziej, że 
był wciąż sm utny i rozdrażniony, i że podróż nie 
m ogła go rozerwać.

W obec artykułów  gazet m argrabia zdjęty n ie ­
pokojem pojechał do przeora Beziua i uprosił go, by 
num er 57, noszony dawniej przez Menalda, w yznaczył 
innemu uczniowi, żyjącemu. Rozpraw y powoli uci­
chły, o trup ie zapomniano, m argrab ia żył po daw ne­
mu spokojnie w  Presles.

W idać jednak , źe w ypadek ten popsuł stosunek 
między żoną a mężem. W idm o H ipolita stanęło m ię­
dzy nimi, m argrabia staw ał się coraz brutaln.ejszym  
dla żony i podrastającycb już dzieci. Kłótnie, bójki 
okropne sceny staw ały się coraz częstazemi. W końcu 
m argrabina, utw ierdzając się coraz bardziej w swem 
podejrzeniu, piśm iennie oskarżyła męża o zamordo­
w anie H ipolita, opisując zarazem całą bistoryę jego 
urodzenia, swego zamążpójści.- i pożycia z m argrabią 
Z arzu ty  były tak  ciężkie, iż m argrabia zasta ł na- 
tychm iat aresztowany. Było-to dnia 26 czerwca 1894. 
Jeszcze k ilka  m iesięcy, a byłoby nastąpiło  przeda- 
wienie. M argrabia był tem  spokojniejszym , że 
przeor sabaudzki i 3zwaczka orleańska um arli ty m ­
czasem.

Oprócz ogólnych czynników, ja k  obawa skan­
dalu, duma rodowa i n iesłychana gwałtowność m ar­
grabiego, oskarżenie powołuje się na to, że podró­
żował on po W łoszech z cnłopcem nie pod sw- jem, 
ale pod obcem nazw iskiem  M artina, że po m niem a­
nym  w ypadku w  tej chwili w yjechał pokryjom u i 
niiiomu nie przyznał się do całej podróży. M argra­
bia odpowiada na to, źo chodziło mu ciągie o utrzy 
mania w  tajem nicy hańby swej żony. Oskarżenia 
dodaje, że H ipolit zaa3ekurowany był na życie na 
60.000 fr. i że te  pieniądze, w razie jego śmierci 
przed 21 lokiem  życia, p zypadaly m argraoinie, ezyu 
ostatecznie je j mężowi.

Dość, że p o i zarzutem zabójstwa B  po] ta  Mó- 
nalda przez strącenie go z w ysoności na skały  
m orskie stanął m argrabia de Nayve przed przysię­
głymi w Bourges i pod tym  zarzutem  przesiedział 
już k ilka raif.3ięcy w  więzieniu śledozem. K ilkudzie­
sięciu św iadków pow ołano; między innym i żonę 
i synów  oskarżonego. Z nany adw okat Domet z P a 
ryża broni ; prokurator Pain  oskarża. M argrabia 
energicznie się broni i oskarża ze swej strony żonę 
o zdradę m ałżeńską, o in tryg i najczarniejsze. B ro­
nić się on tak  będzie do o s ta tk a : w szak chodzi
tu  —  o szyję.

K R O N IK A .
Lwów 6 listopada

Wprowadzenie w  urzędowanie nowo miano­
w anego m arszałka J E .  S tanisław a br. Badeniego 
przez J E  ks. nam iestnika Sanguszkę nastąp i ju tro  
przed południem o godzinie 11. Członkowie W y ­
działu przedstaw ią nowemu m arszałkowi urzędników 
W ydziału krajowego.

Na audyencyi u Cesarza w  poniedziałek byli
między innym i : b. m inister Jaw orski, m inister-rezy­
dent Bolesławski, radcy m inisteryalni dr. Jorkascb- 
Kocli i dr. Kniaziołucki, starszy  radca finansowy 
br. Dzieduszycki, radca wyższego sądu krajow ego 
Podlaszeck' i deputaeya z Bochni, składająca się z 
burm istrza dra iSeiafińskiego, w iceburm istrza B randa 
i radnego Trybulca.

Mianowania. W ydział krajow y zamianował 
elewa technicznego p W ładysław a Zgórlakiew icza 
inżynierem  asystentem  krajow ego biura m eliora­
cyjnego.

Slllb posła d ra  W ito lda Lewickiego z p. PaoU  
K rzykow ską, lau reatką  w arszaw skiego konserwato 
ryum , odbędzie się w  W iedniu w  kaplicy nuneya- 
tu jy  z końcem listopada Młodą parę pobłogosławi 
ks. A gliardi.

YJ Cieszynie otw arto szkołę rolniczą z języ­
kiem  w ykładow ym  polskim. K ierow nikiem  jej je s t 
p. W iadysław  Szybiński, były nauczyciel szkoły 
rolniczej w  Horodence. P ierw szeństw o w przyjęciu 
do szkoły m ają synowie drobnych właścicieli g run tu  
ze Szląska i Galicyi.

Nowy kościół rz.-kat. staną ł w  Rzęśnie pol­
skiej, pod Lwowem, m ajątku ks. arcybiskupa lw ow ­
skiego. W  dniu W  W  Św iętych odbyło się po­
święcenie.

Czytelnia dla kobiet. Prof. L ityński rozpocznie 
w sobotę 26 b. m. w  lokalu Czytelni dla kobiet 
(R ynek 1. 10) cykl odczytów, w których skreśli 
„W rażen ia  z odbytej podróży do Sycylii i G recyi.11

Z Czytelni katolickiej. U legając życzeniom 
członków odczyta ks p ra ła t G natowski sw ą nowelę 
p t  „N a śm ierć11 w  Czytelni katolickiej (R ynek 20) 
we czw artek  7 bm. o gedz 7 wieczorem. W stęp 
dozwolony oz lenkom  i icn rodzinom.

Tytuł hrabiowski nadał Cesarz p. Juliuszowi
Bielskiemu.

Wybór UZLpełniający posła do sejmu z kury i 
w iększych posiadłości obwodu przem yskiego w  miej­
sce ks. Adam a Sapieny, który m andatu  nie przyjął, 
odbędzie się dnia 21 bm.

W ybór uzupełniają y  posła do R ady  państw a 
z m iast Kołomyja, Śnlatyu, Buczacz, w  miąjsce dra 
Blocha, k tóry  złożył swój m andat, odbędzie się dnia 
5 grudnia. K ar łyda) im i są  : adw okat kołom yjski 
dr. T racntenberg  i rabin  dr. Biocn. Zwycięży za­
pewne dr. T rachtenberg, gdyż głosować za nim 
będzie część wyborców żydow skich i w yborcy 
katolicy.

Wściekły pies pokąsał w  K ołom yi 7 osób 
i mnóstwo psów. 8ześć pokąsanych osób odjechało

do K rakow a, aby tam  leczyć się na klinice dra 
Bujw ida system em  P asteura .

Zabudowanie potoku. W yuział krajow y po­
stanow ił przedłożyć sejmowi na najbliższej sesyi 
p ro jek t ustaw y o zabudowaniu potoku górskiego 
G lińsko w  G lińsku w  powiecie żółkiewskim. Ogólny 
koszt projektow anych robót w yniesie 45.000 złr. 
W edług  pro jek tu  ustaw y, roboty wykonane być 
m ają przy  50 prc. zas łku  k raju  i państwowego 
funduszu m elioracyjnego; tj. państw o i k raj przy­
czynić się m ają kw otą po 22.500 złr. Roboty w y­
konane być m ają w czterech latach począwszy od 
roku 1896

W jesieni. Zm arły przed k ilku  duiami G ustaw  
Droz wdzięczne opisywał obrazki na tle jesieni. 
Oto jeden z nich, w zięty na chybił trafił z bogatej 
spuścizny literackiej zmarłego

„Czy znacie jesień  na wsi, z je j wichrami, 
w iatru  pośw.stem, pożółkłemi liśćmi, kręcącem i się 
w  kółko, pięknem i zachodami słońca, bladego, ja k  
uśmiecb konającego, ze strum ieniam i wody bieżącej 
po ścieżkach i drogach. Czy znacie to w szystko? 
Jeżeli widzieliście to raz jeden, z pewnością pam ię­
tacie dotychczas Jesień  na wsi każe się Kochać 
i bać się siebie każe. Jestem  z tych, co kocuają 
jesień. Dałbym dwa sezony letnie za jeden jesienny. 
Uwielbiam w ielki ogień na kominie, uwieloiam po­
siedzenia wieczorne w kąciku przed ogniem, z psem 
m yśliwskim , tulącym  mi się do kolan. Zdaleka do- 
chodsi nas św ist w iatru, skrzypienie wierzei stodoły, 
wycie p-ńw na łańcuchach i kra>ame wron, zagłu­
szane szumem drzew, gnących się pod parciem w ia­
tru . D robny deszcz dzwoni po szybach. Myślę o nie­
borakach, k tórzy muszą pozostawać w  tej chwili 
po za domem. M yślę o m arynarzach, o starym  le­
karzu, jńźdżącyir od chorego do chorego w swoim 
kabryolecie jednokonnym . M yślę o straży polnej, 
k tóra musi strzedz pól i winnic, cala przemokła i 
zziębła, na koniach również przem okłych i zziębłych, 
brodzących po wodzie i błocie ' dróg pubbcznycb. 
Myślę o strzelcu, zapóźulouym w  zaroślach, gnanym  
przez wichurę, ja k  zbreduiarz przez sprawiedliwość, 
gwiżdżącym na swego psa, na to biedne zwierzę, 
człapiące po błocie z podwiniętym ogonem.

Ale nagle otw ierają się drzwi i malec wpada 
w o ła jąc :

—  Ojczulku ! proszę na obiad ! -
—  Ju ż ?  A cóż tam  dziś na obiad?

N a stole leży ob"us, biały ja k  śnieg w g ru­
dniu. N akrycie lśni w  blasku lampy, para z zupy 
u la ta  w  górę, w ypełnia klosz lam py i m głą otacza 
światło.

D rzw i są dobrze zamkniętS, okna dobrze opa­
trzone i osłonięte. Malec w drapuje się na swoje k rze­
sełko i w yciąga szyjkę, aby mu zawiązano serwetę, 
a potem, klaszcząc w  rączki, og 'ąda się na wazę 
d ym iącą :

—  K apuśniak  ! Doskonały kapuśniak !
Nadchodzi i m atka.

—■ No —  rzecze —  zdaje ml się, źe dziś udało 
się wszystko. Będziesz miał, co lubisz.

—  Bażant ? —  pytam.
A m rń c , zatykając dłonią buzię, aby nie par­

sknąć śmiechem, chowa oczy w  talerz, ale z oczu 
jego widzę, że tęd z ie  bażant

—  Ho, h o ! uczta n ie la a a !
Instynktow nie obracam się, aby dostrzedz na 

kredensie omszałą butelkę cham bertińa. B ażant i 
cbam bertin —  to para nierozłączona. Nie zapomniała 
żona o chamberuinhe.

T ak , uwielbiam jesień  i mój malec ją  uwielbia, 
zarówno za ciepło z komina, ja k  za wichurę a na­
w et za słotę.

Jubileus? patryotyczny na obczyźnie. Z A me-
ry k i piszą : •---■■ „ - -

W  Savannah, Ga. w październiku obchodzili 
zamieszkali tam  Polacy u roczyśce 116-stą rocznicę 
śmierci jenerała  K azim ierza Puław skiego, który 
w r. 1779 poległ w  bitw ie pod Spring H i l l , w 
walce przeciw  Anglikom. J a k  wiadomo w ystaw ili 
w  Savanuacb wdzięczni A m erykanie w spaniały 
pomnik na M ontgomery Sąuare, na cześć poległego 
bohatera i obrońcy wolności. —  Polacy i A m eryka­
nie prześcigali się wzajem nie z dekorowaniem po­
mnika, a ofiary z wieńców i kwiatów zakryły  sto­
pnie pomnika.

Wiadcmosoi dyecezyaine. G r.-kat. dyecezya 
przem yska. P rezenty  otrzym ali k s ię ż a : Michał Tu- 
lzańsk i na Żegiestów  w  dek. m uszyńskim  i Al 
M alarkiewioz na Nikłowice w  dek. sądowowiszeń- 
skim. —  Prowizorycznym  katechetą w  inęskiem se- 
m inaryum  nauczycielskiem  w  Sokalu mianowany ks. 
Al H rycyk.

Trafiła kosa na kamień W  londyńskim  k lu­
bie opowiadają następującą anegdotę o pewnym 
Amerykaninie, k tóry  nie dał się w yw ieść w pole 
przem yślnym  Paryżauom . A m erykanin ten chciał 
zamieszkać w  jednym  z pierw szorzędnych hoteli pa­
rysk ich  ; nie znalazł w nim atoli żadnego miejsca, 
gdyż w szystkie pokoje były  zajęte. W łaściciel ho­
telu  uspraw iedliw iał się przed gościem, iż go jirzyjąó 
nie może, a chcąc mu zaimponować r z e k t : Bardzo
żałuję, że me mogę pana przyjąć, ale w szystko za­
ję te . Na pierwszem  piętrze m ieszka król belgijski 
na drugiem  król serbski, na trzeciem  króiowa w /s  
sandwichskieh, a książę Czarnogóry śpi na bilardzie. 
J a  musiałem łóżko swe umieścić w  biurze i pozo- 
s t  ł  wolny ty lko jeden  pokój mej córki, k tóry  ro­
zumie się... „Czy to pańska có rka? przerw ał Am e­
rykanin, w skazując na młodą damę, siedzącą przy 
biurku. „T ak  je s t11 brzm iała odpowiedź. „A li right, 
po śniadaniu poślubię pańską córkę11 rzekł A m ery­
kanin. I  gdy oniemiałemu z podziwu właścicielowi 
hotelu wręczał swój kufer, dodał: „Zanieś pan ten 
pakunek do n a s z e g o  pokoju".

Legenoa o powstaniu tytoniu. Szedł raz Ma­
homet, pogrążony w  myślach, po drodze do M ekki
i zawadzi7 nogą o węża, k tóry  leżał na : ziemi
blizki śmierci. Mahomet podniósł go i przyw ołał 
do życia.

—  A teraz —  rzekł niewdzięczny gad —  go tir
się na śmierć, bo cię ukąszę.

—  Dlaczego ? —  zawołał prorok zdziwiony.
W ą i odpcwii dział ‘

-— 3 o  twój ród prześladuje mój ród i w alka je s t 
m iędzy nam i na śm ierć lub życie.

—  Czy zapominasz, źe w tej chwili m atow ałem  
ci życie.

—  N ie ma wdzięczności na tym  świecie. j ajt  
praw dą jest, że je s t Ailah, przyszła tw a ostatn ia 
godzina.

A Mahomet odpow iedział:
—  A llah je s t wielki, a  ja  jego prorok. Im ienia 

jego nie wzywa się bezskutecznie. Gdybym nie u- 
m arł to ty  byś popełnił św iętokradztwo, a ja  wolę 
um rzeć, niż być jego  współwiuowajcą Masz. kąsaj,

I  wąż ukąsił rękę, k tórą mu podał prorok.
M ahomet w yssał ranę i plunął na ziemię. I  na 

tem  miejscu w yrosła roślina, w  której liściacń łączą 
się : jad  gadziny, cierpienie proroka i ufność w y­
branych.

Wino szampański 3 Z  P aryża donoszą : „N -kt- 
by  nie uwierzył, że i fabrykanci szampana saarżą  
się na biedę i zastój w handlu. T u  i owdzie daje 
się naw et słyszeć sło w o : przesilenie- P iw nice w
Reims, E pśrnay  i A y są przepełnione i mieszczą 
niebywale w ielkie zapasy. AA r. 1882— 1892 pro- 
dukeya roczna w ina wynosiła przecięciowo 70,000.000, 
w  r 1893 do 86 ,000 .000  i w  r, 1894 do 108,000.000
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butelek. Jednocześnie nastąpiło zm niejszenie wywo­
zu. Od r. 1882— 1892 wywóz w ynosił przecięciowo 
1S,000 .000  butelek, w r. 1893 spadł na 17,000.000, 
a  w r. 1894 na 16,000.000 butelek. J a k a  przyczy­
na tego zjaw iska ? Czy zagranica odzwyczaja się od 
szam pana, lub czy w arunki finansowo uległy pogor­
szeniu ? Czy zmienił się smak, a może szampan 
sztuczny zaczyna rugować praw dziwy ? Z resztą w y­
rażenie „szampan praw dziw y14 podane zostało w w ą t­
pliwość i w samej F rancyi. Oprócz Szampanii, p ro ­
dukującej rocznie 25,000.000 butelek, zaczęto w yra­
biać w ina musujące i w  innych okolicach. Franeyi, 
np. w  okolicach Soumour. W  ogóle oprócz Szam­
panii w  innych prowincyach w yrabia ją k ilkadziesiąt 
milionów butelek szam pańskiego wina. Obecnie w 
Szampanii dokonywa się tłoczenie ostatnich winogron 
niezbyt pomyślnie. W iększa część w innic p ro­
dukuje ty lko 6 do 7 hektolitrów  z morga, mianowi­
cie w Bonzy, V ersy i Y ersenay. W  innych miej­
scowościach stosunek ten  przedstaw ia się nieco 
lepiej. Ay produkuje 20.000 hektolitrów  z 400 
hektarów  (1.600 morgów). Powszechnie tw ierdzą, 
iż wino z r. 1895 będzie w yborną m arką, A le ceny 
są tak  niskie, iż w łaściciele w innic nie mogą wyjść 
na swoje. W  A y płacą 300 franków  za „sztukęu 
(200 litrów). H andlarze i fabrykanci nie zdradzają 
najmniejszej chęci do kupna, gdyż, ja k  nadm ieni­
liśmy, posiadają ogromne zapasy w sw ych piw ni­
cach, a obawiają się przytem , że wywóz jeszcze 
bardziej się zmniejszy. W łaściciele w innic zaczęli 
z tego powodu w yrabiać zwyczajne czerwone wina, 
jak  to niegdyś czynili “.

Stronnictwo staroczeskie odbyło d n 'a  3 bm. 
w  Pradze na adę, w której wzięło udział około 200 
osób. Obradom przewodniczył dr. Rieger. R ezulta­
tem obrad je s t m anifest w ydany do ludności czeskiej, 
a podpisany przez R iegera, Seidla i Scalaka. W  ma­
nifeście tym  oświadczają Staroczesi, że nie będą 
staw iali żadnych kandydatów  do Sejmu i ustępują 
całkowicie pola przeciwnem u stronnictw u, pozosta­
w iając mu zupełną odpowiedzialność. Czynią zaś to 
W tym  zamiarze, aby przeciw ne stronnictw o nie 
miało potrzeby w ybierać przedew szyslkiem  k an d y ­
datów, zdolnych do bezwzględnej walki, ale mężów, 
odznaczających się w ydatną pracą i godnych rep re­
zentantów  ludu, posiadających duchowe i moralne 
przym ioty. Staroczesi będą bacznie śledzili dalszy 
rozwój rzeczy, a zastrzegając sobie swobodę sądu, 
nie odmówią Młodoczechom swego poparcia, gdy 
tego będą w ym agały in te resa  ludu.

0 strasznem zdziczeniu obyczajów donoszą 
do Gazety Lioowskiej z pow iatu rawskiego. W e  wsi 
Babsk, położonej w tym  powiecie, zginęła 7 -letnia 
córeczka, M arysia, jednego z gospodarzy te j wioski, 
Szymona M. Napróżno szukano dziewczynki przez 
cały dzień, dopiero nazajutrz ojciec znalazł swe dzie­
cko powieszone w sąsiednim  lesie. Poszarpana k o ­
szulka i spódniczka świadczyły, że popełniono tam 
morderstwo. Zarządzone śledztwo wykazało, iż nie 
szczęśliwe dziecko po zgwałceniu było uduszone, n a ­
stępnie zaś dopiero powieszone. Na ślad m ordercy 
naprowadził sznurek , na którym  wisiało ciałko za­
mordowanej. Stwierdzono, iż należał on do 12-let- 
niego chłopca A dam a W olskiego. B adany nieletni 
przestępca przyznał się do podwójnej zbrodni. Z e­
znał on n as tęp n ie , iż nieszczęśliwą ofiarę dw ukro t­
nie wieszał. Chłopaka aresztowano.

Główna wygrana w kwocie 50.000 zł. przy 
Wczorajszem ciągnieniu w iedeńskich losów k redy to ­
wych ziemskich padła na num er 13 serya 3349 ; 
druga w ygrana 2000 zł. na num er 48 serya 6384, 
n po 1000 zł. w ygrały  nr. 481 s. 3817 i nr. 12 
e. 5217.

Pożar. W  dniu Igo listopada o godzinie pół 
c,o G-tej wieczorem w ybuchł straszny pożar na łac. 
probostwie w  Szczurowicach. Zgorzały dw a budynki 
U  Stodoła i szopa z całą tegoroczną krescencyą. 
"A" morzu okropnego ognia spłonęły także sprzęty  
gospodarskie w  szopie umieszczone. Szkoda razem 
z budynkam i wynosi przeszło 3000 zł. Budynki 
były asekurowane, ale bardzo nisko, —  krescencyą 
zaś tylko w połowie w artości zabezpieczona. Dzięki 
pomyślnemu kierunkow i w iatru, plebania i kościół 
Ocalały.

Na słabe światło gazowe skarżą si<j w  m ie­
jcie naszem. Gazownia bowiem dostarcza od d n  
kilku tak  mało i ta k  słabego gazu, że siatki w  bar­
dzo rozpowszechnionych obecnie lampach auerow- 
skich zaledwo w  j.k ie j czwartej części się rozża­
l a j ą ,  dają więc nadzwyczaj mało św iatła. Trzeba 
Widzieć gości po restauracyach, cukierniach etc. iry ­
tujących Bię na niewinnych gospodarzy za złe oświe­
tlenie ! Podobna historya jest z oświetlaniem ulic 
Niedawno zdarzyło się nam słyszeć, ja k  przed ho­
telem Europejskim  jakiś przejezdny Niemiec k lą ł 
z tego powodu Polnische Wirtschaft, tymczasem za­
winiła tu  Deutsche Wirtschaft tow arzystw a dessau- 
s ki ego, a polskie gospodarstwo o ty le ponosi odpo­
wiedzialność, że m agistrat lwowski nie upomina się 
0 lepszy gaz u Towarzystwa.

Rosyanin o rosyjskiej komorze granicznej.
Na. M eszczerski opisuje w Moslc. Wied. w rażenia 
jednego ze swoich przyjaciół w chwili, gdy po dłuż­
szym pobycie za granicą przekraczał w W ierzboło- 
Wie progi państw a rosyjskiego. -

„Jego  impressions de voyage, — powiada 
książę, —  przedstaw ia się dość oryginalnie. Zacznę 
ód końca. P ow rót do domu powinien wywoływać 
Wrażenie przyjem ne, ale nie. . w rażenie to je s t r a ­
czej przykrem . Pociąg przychodzi do W ierzbołowa
0 godzinie 11 wieczór, każdy czuje senność i znu­
żenie, ani mowy jednak o spoczynku. N a komorze 
trzym ają pasażerów półtrzeciej godziny. N ieraz się 
miało do czynienia z komorami w Niemczech, we 
1'rancyi, we W ło sze ch ; wszędzie urzędnicy zapyty­
wali grzecznie, jeżeli co było do obejrzenia, oglądali 
prędko i co ważniejsza, ostrożnie. W  W ierzbołow ie 
zupełnie inacze j; tu  grzeczni są  tylko względem do­
stojników, osób wyższych, a dla publ ki pozostaje 
tylko niegrzeezność. „Proszę otw orzyć!14 —  kom en­
deruje urzędnik. „N ie mam nic do deklarow ania14 —  
oświadczasz. W  odpowiedzi na to, niezręczne łapy 
parobka lezą ci do kufra i najspokojniej zaczynają 
przewracać rzeczy. „P rzepraszam 44, —  protestuje p a ­
sażer —  „prawo pozwala oglądać, ale nie pozwala 
fcbąć czystej bielizny brudnemi rękam i, rozrzucać jej
1 k łaść na brudną podłogę14. T aka rewizya inkwi- 
zycyjna trw a piętnaście minut, czyli dla sześciu 
Pasażerów półtorej godziny. Jednem  słowem pier- 
Wszem wrażeniem po powrocie na ziemię rodzinną 
jest spotkanie z urzędnikiem  rosyjskim  i z obawą 
dotknięcia g o ; je s t on niemiły, grubiański, pełen 
Pychy względem zwykłej publiczności, a podlizujący 
się Względem tych, których uważa za panów “.

Kawaleryę mrówek odkrył po raz pierwszy 
w Azyi wschodniej znany podróżnik A dolf Bartieu.

dkrycie to było tak  zadziwiające, iż uczeni zapa­
tryw ali się na nie z nieufnością, dopóki fak t ten 
Łle został potwierdzony przez K arola Meisena 
^  piśmie „H um boldt11, w którem  czytamy, co na- 
Stępuje : W  Syamie istnieje osobny gatunek małych 
k rów ek ciemno-szarego koloru. Mrówki te  zazwy- 
jjZai osiedlają się w  miejscach wilgotnych, po któ- 
^>eh w ędrują w  kolumnach znacznej długości. Ro- 

°cza m rówka ma praw ie połowę wielkości zwy- 
Zajnej mrówki leśnej. Środkiem kolum ny w  pe- 
fiych odstępach idą mrówki znacznie w iększych 
^roisrów, a tu  i ówdzie cicho i poważnie postę- 
1  ̂ kolosy, istne słonie w  porównaniu z innemi

mrówkami. Posiadają one w ielkie głowy czarne, 
więcej błyszczące niż reszta ciała i dźwigają na 
plecach po m aleńkiej mrówce roboczej. Od czasu 
do czasu mrówka', grająca rolę konia, zdradza n ie ­
zw ykłą żywość, przedziera się przez kolumnę i w y­
biega z jeźdzćem naprzód, poczem w raca na po­
przednie miejsce i odbywa dalej drogę spokojnie. 
T rudno sobie w ytłum aczyć te  dziwne niesforności 
w marszu, Wiadomo, iż m rówki składają szeregi, 
niby karne wojsko, i na tej podstawie możnaby 
przypuszczać,- że m ały jeździec je s t dowódzcą, ro-r 
biącym przegląd. W  każdym  razie zjaw isko t i ,  od 
daw na znane mieszkańcom Syamu, budzi n ie  małe 
zaciekawienie w świecie naturalistów  i zachęca do 
dalszych badań.

Zmarli. M arya z F iałkow skich Słowikowa, żo­
na inżyniera kolei państw ow ych w  Tarnopolu, u- 
m arła w K rakow ie w 32 roku życia. —  Józefa 
z Ochrymowiczów Dolnicka, żona ad junkta sądowe­
go, um arła we Lwowie w 39 roku życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano -f- 7° R,, w poł.
11° R . Bai'. 766. Spada. Z rana deszcz, w po­

łudnie prześliczna pogoda.

Obrażona duma.
Żołnierz do swego kolegi :

—  K apral pow iedzą! dziś do m nie : „Ty ośle14.
Nie daruję mu tego.

—  Cóż więc chcesz uczynić ?
—  Użalić się, że mówi „ ty 44 do mnie.

Z aforyzmów.
Nie sądź, że w sercu p iastuję obawę odlotu 

ducha przez skonania w rota ; śm ierć grozy nie ma, 
kiedy życie prawe, przeraża ty lko k res złego ży­
wota.

Z wielkich kam ieni bez m ałych dobrego m uru 
nie zbudujesz.

N ieraz się zdarza, iż taki, k tó ry  drugim  za­
rzuca sprzedajność, sam już nic a nic nie ma 
do sprzedania.

Teatr. Dziś we środę i jutro we czw artek 
danym  będzie na ogólne żądanie „Oblężenie L w ow a44, 
dram at historyczny w  5 aktach K. Brzozowskiego. 
W  piątek  „Gorąca k rew 14, krotochwila ze śpiewami 
w 7 odsłonach L indaua i K renna. W ystęp  pani An­
toniny W iśniew skiej. W  sobotę wznowioną będzie 
doskonała kom edya Korzeniowskiego „S tary  m ąż“.

Literatura i Sztuką
* Z teatru. W czoraj 

już czytelnicy szczegółowy

ze sztandaram i historycznym i i śpiewami charakte­
rystycznym i, dużo dodają barwności i życia na sce­
nie. W  olbrzymim personalu dram atu w idać w p ra­
w ną i um iejętną rękę m istrza.

Dram at odegrany był, w ogóle, z całą ścisłością 
i dokładnością artystyczną. Główne role grali pp. Że­
lazowski (Ostapowicza), W oleński (W iśniowieckiego), 
Stachowiczowa (Jadw igę), Żelazowska (Słoniowską) 
H ierow ski (Chmielnickiego), Feldman (Tuhąj-Beja), 
Cnmieliński (Grozwayera), W ysocki (Tołkacza), K li- 
szew ski (porucznika pancernego), Kiezman (U bal­
diniego), Gasiński (reginaentarza), Hryniewicz (ko­
mendanta), K w iatk i ewicz (patryotę-starca). M niej­
szych i epizodycznych ról je s t przeszło trzydzieści, 
oprócz ludu, mieszczan, księży, kozaków, tatarów  i 
korporacyi rzemieślniczych. Obecnego na przedsta­
wieniu autora po odsłonie trzeciej przywołano na 
scenę i obdarzono w spaniałym  wieńcem z szarfami 
o barwach narodowych. Tea r  od góry do dołu był 
w ypełniony. Iks Ypsylon.

w Przeglądzie mieli 
opis uroczystości 

z powodu jubileuszu 86-letniej rocznicy urodzin, 
jak ie  miasto nasze, a za niem kraj cały święciły 
w dniu wczorajszym na cześć J E . F ranciszka dra 
Smolki —  mnie przypadło w udziale sprawozdanie 
z przedstaw ienia w teatrze, k tóry  również w  dniu 
wczorajszym uczcił zasługi, pracę i patryoiyzm  czci­
godnego jubilata. *

Na krótko przed przedstawieniem , gdy p rzy­
był s z a n o w n y  jub ila t do gm achu teatralnego, przy 
wstępie do loży, pow itał Go pan dyrek tor P rzy ­
bylski w tow arzystw ie hr. Skarbka k ró tką, a se r­
deczną przemową, na co odpowiedział z rów ną' se r­
decznością jub ila t i zajął m iejsce w  loży skarbkow- 
skiej, przystrojonej girlandam i i zielenią. Skoro się 
ty lko pojawił w am fiteatrze jubilat, orkiestra zainto­
now ała „ tu sz44, publiczność pow stała z miejsc i wśród 
dźwięków : „Jeszcze nie zginęła44 zerw ała się burza 
oklasków i rozlegały się przeciągłe w iw aty na cześć 
jubilata , k tóry  z loży kłaniał się i dziękował za 
serdeczną owacyę.

Dawano K arola Brzozowskiego „Oblężenie 
Lw ow a44, dram at historyczny w  6 odsłonach ze 
śpiewami i m uzyką śp. W ilhelm a Czerwińskiego. 
D ram at ten  po raz pierw szy ukazał się na scenie 
lwowskiej przed jedenastu  la ty  i odtąd nie był 
grany, aż dopiero obecny dyrek to r Przybylski, z po­
wodu jubileuszowej uroczystości wznowił go i 
z niezw ykłą starannością w dniu wczorajszym w y­
staw ił.

D ram at osnuty je s t na dziejach wojen z ta ta ­
ram i i kozakami, których w ojska w 1648 r  zgro­
madziły się pod muram i Lwowa i oblegając miasto 
przypuszczały zawzięto szturm y ehcąo je  zdobyć 
i zniszczyć. P rzebyw ający podówczas we Lwowie 
książę Jerem i W iśniow iecki przy ją ł początkowo 
hetm aństwo i obronę miasta, lecz przyciśnięty s tra ­
tegiczną potrzebą, m usiał podążyć z głównem woj­
skiem  pod Zamość, aby tam  staw ić czoło tatarskiej 
dziczy. Lwów tedy sam się m usiał bronić, w łasnemi 
siłami, jak ie  w  m urach swoich posiadał, a była to 
prawdziwie bohaterska obrona, zwłaszcza, że dziki 
i mściwy Chm ielnicki oblegał stolicę R usi czerwonej 
na czele nieprzejrzanych gromad kozaotwa, którem u 
jeszcze pomagali sojusznicy T atarzy  pod dowództwem 
Tuhaj Beja.

Tak się przedstaw ia historyczna i m ilitarna 
sytuacya Lwowa, k tó rą  autor z siłą i p lastyką d r a ­
matyczną i poetyczną obrazowością, wiernie, w edług 
kronik i podań, odmalował w „Oblężeniu Lw ow a14. 
Na tern tle jednak  bohaterskiej obrony rozgrywa 
się romans, nie tak i może, ja k  Słowacki powiada, 
„bez gwiazd i słońca,44 lecz niemniej ponury, sm u­
tny, tragiczny... Młody i nam iętny Rusin Ostapo- 
wicz pokochał piękną Jadw igę, córkę radnego m iej­
skiego Ubaldiniego, ale gdy Ostapowicz zaślepiony 
miłością, pragnie, zanim Tatarzy i kozaetwo zdobędą 
szturm em  Lwów, uprowadzić kochankę i ja k  on się 
w yraża „omdlałego ze strachu  ojca“ —  Jadw iga, 
jako  w ierna Polka, z oburzeniem odrzuca ta k ą  pro- 
pozycyę i przygnębiona zryw a z kochankiem, który 
znowu obrażony śm iertelnie na Ubaldiniego za to, 
ie  mu „kijam i14 pogroził w odpowiedzi na oświad­
czyny o rękę córki, . knuje zemstę, w ykrada klucz 
od bram y m iasta i ucieka do obozu Chmielnickiego, 
a w  tern w szystkiem  pomaga mu Tołkacz, figura 
ciemna, pijak i jak iś  wykolejony osobnik, w ałęsają­
cy się po oberżach lwowskich.

Tymczasem miasto, otoczone pierścieniem wojsk 
kozackich i ta tarsk ich  —  zmobilizowawszy pod broń 
całą ludność, patryotyczne cechy rzemieślnicze i parę 
tysięcy regularnego wojska — broni się i nie upada 
na duchu, zw łaszcza że sław ny A rciszew ski z w a­
łów Lwowa celnymi strzałam i z arm at razi nieprzy­
jaciela, siejąc w  jego szeregach spustoszenia. Atoli 
szturm y Chmielnickiego i Tuhaj beja były zażarte, 
skoro burm istrz m iasta —  dla jego skuteczniejszej 
obrony —  kazał spalić przedmieścia, a (jak niesie 
podanie, spożytkowane zresztą przez autora dram atu) 
św ięty Ja n  z D ukli zasłonił Lwów od pożogi. B u r­
m istrz m iasta G rozw ayer, którego W iśniowiecki 
mianował dowódzcą, jest bohaterem  obrony; on-to 
zagrzewa do w ytrwałości, do męstwa, do boju, w 
czem mu pomaga przyjaciel jego, radny Ubaldini, 
ojciec pięknej Jadw igi, k tóra w tow arzystw ie boha­
terskiej K atarzyny  Słoniowskiej, poświęcającej cały 
swój m ajątek na ołtarzu ojczyzny, bierze czynny 
udział w  obronie miasta.

Lwów, tedy, wytrzymał szturmy nieprzyjaciela 
i Chmielnicki z Tuhaj-Bejem upokorzony, odstąpił od 
miasta. Ostapowicz ranny i skruszony wraca, opo­
wiada straszne rzeczy o okrucieństwach nieprzyja­
ciela, wyspowiadawszy się i przeprosiwszy Ubaldi­
niego i jego córkę, którzy mu również przebaczają, 
umiera pogodzony ze światem i z Bogiem.

Dramat, jak powiedzieliśmy wyżej, wystawiony 
jest bardzo starannie, przyczem malownicze cechy

Część ekonomiczna.
Wiedeń 4 listopada. 

(Z.) Giełda tutejsza poniosła, nową poraż­
kę. Już czwartkowy spadek kursów nazwano 
„małym krachem44, tymczasem dziś nastąpiła 
zniżka jeszcze poniżej jego poziomu. Wpraw­
dzie rozpoczęto obroty przy nieco lepszem uspo­
sobieniu, ale jak kruehemi były jego podstawy, 
okazało się wnet, kiedy najróżnorodniejsze po­
głoski, me poparte niczem, a nawet nieprawdo­
podobne, jak np. że sułtan uciekł ze Stambułu, 
wywołały nieopisane zamięszanie i powszechną 
zniżkę. Wprawdzie dopiero pod koniec silne 
stanowisko giełdy paryskiej powstrzymało n ie­
co tę rajteradę, a nawet popchnęło spekulacyę 
nieco ku zwyżce, ale to zdołało zaledwo cząstkę 
odbić ze spadku kursów.

Ostatme notowania:
Kredyty austr. 387'—, węgierskie 463 50, 

Anglobanki 172 50, Uniony 340'—, Bankvereiny 
160'—, L&nderbanki 264;50, Ludwiki 21950, 
Czemiowieckie 304'—, Elbethale — , Kenta 
papierowa 100-10, srebrna 100'20, austryacka 
złota 121-10, 4% austr. renta wal. kor. 10090, 
węgierska złota 120'40, 4% węgierska renta 
wal. kor. 9885, dukat 5'69—, 29-frankówka 
9-561/,, marki 1R77, ruble 1-29R,.

§ Z targu na bydło. W i e d e ń  4 listopada. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­
skich 906, węgierskich 2797 i niemieckich  
1116, razem 4819 sztuk. Płacono za woły ga­
licyjskie lichsze lekkie 56 do 58, dobre cię­
żkie 59 do 62, osobliwe wyjątkowo 63 do 64, 
za buhaje i krowy 22 do 32 zł. na wagę żywą.

Teodor Eomaszkan, dom komisowy bydła, 
Wassergasse 23.

§ Zaraza na świnie. Namiestnictwo dolno- 
austryackie zakazało przywozu świń przezna­
czonych do handlu z pow. politycznego Brzesko.

§ Dyrekcya kolei państwowych ogłasza:
Austro-węgicrsko-bawarski związek kolejowy. 

Z  dniem 1 listopada 1895 r., weszła w życie taryfa 
wyjątkowa dla przewozu nafcy, benzyny itp. ze sta- 
cyi galicyjskich do bawarskich

aoJegrarny „Przeglądu
Wiedeń 6 listopada. (Posiedzenie Izby po­

słów) Rada państwa zajmowała się wczoraj 
kwestyą agrarną. Obradowano nad ustawą me­
lioracyjną. Dyskusyę rozpocząłdep. M i l e w s k i ,  
który w imieniu komisyi rolnfozej przedłożył 
referat o projekcie rządowym w sprawie po­
życzki melioracyjnej. Mówca przedstawia ko­
nieczność publicznej akcyi, aby rolnikom dać 
możność uczynienia zadość zobowiązaniom. 
Środkiem do tego są melioracye gruntowe, bę­
dące celem ustawy.

Dep. N i t s c h e  zgadza się w zasadzie z 
ustawą, podnosi jednak wątpliwości. Mówca 
wskazuje jako przykład Saksonię, gdzie pier­
wszeństwo kredytu melioracyjnego zależy od 
zgody wierzycieli hipotecznych i wnosi, aby 
projekt przekazano komisyi dla poczynienia 
zmian w tej myśli.

Dep. P u c h s  uważa, że ustawa jest w in­
teresie kredytu hipotecznego. Konieczna jest 
poprawa stosunków rolniczych, a poprawa ta 
osiągnięta będzie przez melioraoyę gruntów, na 
co właśnie są przeznaczone pożyczki bezpro­
centowe. Mówca występuje przeciwko poszcze­
gólnym postanowieniom ustawy i sądzi, że pań­
stwo powinno ponosić koszta nadzoru. W  końcu 
wnosi mówca, aby kredyty na melioracye wolne 
b yły od stempla i od naleźytości skarbowych.

Dep. L i e n b a c h e r  podnosi, że projekt 
o kredycie melioracyjnym wywraca zasady ko­
deksu cywilnego i ksiąg gruntowych. Ta refor­
ma byłaby tylko wówczas usprawiedliwioną, 
gdyby uzyskane przez melioracye podwyższe­
nie wartości gruntów dawało także większe 
bezpieczeństwo innym wierzycielom. Pierwszeń­
stwo hipoteczne winno być ograniczone tylko 
do wzrostu wartości. Zresztą jest ustawa poży­
teczną tylko dla większej własności, dla wło­
ścian zaś bez znaczenia. Średnim i droDnym 
właścicielom można przyjść z pomocą tyiko 
przez hojne subweneye. Mówca stawia odnośny 
wniosek.

Minister rolnictwa hr. L e d e b u r zauwa- 
, że nie mógł sobie życzyć przyjemniejszejza

sposobności do pierwszego przemówienia w Izbie. 
Każdy rolnik zgadza się na to, że ulepszenie 
gleby jest alfą i omegą rolnictwa i głównym  
warunkiem wyższej kultury. W myśl słów pre­
zesa ministrów należy najpierw dopomódz eko­
nomicznie słabszym krajom i ekonomicznie 
słabszemu rolnictwu. Ten właśnie jest cel usta­
wy. (Oklaski).

Mówiono o rozdziale na wielką i małą 
posiadłość, co nie jest właściwe. W ielka posia­
dłość nie potrzebuje do melioracyi ustawowej 
pomocy. Ustawa ma przyjść z pomocą właśnie 
małej posiadłości, której dotychczas brakowało 
kapitału. Tu musi dopomódz ustawa. (Oklaski) 
Skutków ustawy nie można z góry przewi­
dzieć. Chów bydła może się rozwinąć przy do­
statecznej ilości paszy. Do tego jest potrzebna 
ustawa melioracyjna, która postawi na nogi 
gospodarstwo łąkowe.

Minister omawia zmiany, poczynione w 
komisyi w  interesie wierzycieli hipotecznych. 
Świadczy to, że rolnicy nietylko o sobie myślą.

Nawiązując do mowy rektora Mengera i 
powołując się na soeyalną gospodarkę, wita m i­
nister zwrot, jaki nastąpił na korzyść rolni­
ctwa, który objawia się w przedłożonej ustawie.

Minister wyraża nadzieję, że nowy duch 
ustawy przyniesie dalsze błogosławione owoce 
dla ustawodawstwa rolnego. Zmiany, poczynio­
ne w ustawie przez komisyę, powstały wskutek 
kompromisu prądów agrarnego i prawniczego. 
Poprawki są stanowezem ulepszeniem. W  koń­
cu zaleca minister przyjęcie ustawy, (z^ywe 
oklaski. Minister odbiera gratulacye).

P. T e k 1 y  oświadcza, iż z radością usły­
szał słowa ministra, że chce on pomódz eko­
nomicznie słabszym, dalej dowodzi, że ustawa 
ta przyniesie korzyść całemu rolnictwu, a na 
końcu poleca Izbie jej przyjęcie.

P. S c h e i c h e r  sądzi, że ustawa ta nie 
ma żadnego szczególnego znaczenia, gdyż chło­
pi nie będą mogli z niej korzystać; wieje 
z niej bowiem duch kapitalistyczny.

P S t r u s z k i e w i c z  dziękuje ministro­
wi za gorące popieranie interesów rolnictwa. 
Niesłusznem jest twierdzenie, iż projekt rządo­
w y korzystnym jest tylko dla właścicieli więk- 
ozyob posiadłości. Stronnictwo, do którego na­
leży mówca, będzie głosowało za przyjęciem  
ustawy.

P- M a r c h e t  broni ustawy przeciw za­
rzutowi jakoby była kapitalistyczną i pod­
nosi, iż koniecznem jest uzupełnienie ustawy 
w tym  kierunku, aby inżynierowie rolniczy 
średnim i małym właścicielom przychodzili bez­
płatnie z pomocą i radą. Mówca podnosi w iel­
kie znaczenie melioraoyi i twierdzi, iż ustawa 
ta pchnie rolnictwo austryackie na nowe dro­
gi i przyczyni się do tego, iż włościanin sil­
niejszym niż dotąd czuć się będzie na swej oj­
cowiźnie. (Oklaski).

P- D y c k  polemizuje z wywodami p. Ni- 
tschego, który wyraził obawę, iż przez przy­
znanie pierwszeństwa kredytowi melioracyjne­
mu mogą ucierpieć wierzyciele hipoteczni. 
Mówca jest za ustaw ą, gdyż ona wszystkim  
rolnikom przynosi korzyści.

Referent p. M i l e w s k i  dziękuje poprze­
dnim mówcom i ministrowi za poparcie pro­
jektu ustawy i wnosi, aby Izba przeszła nad 
mą do dysbusyi szczegółowej. (Oklaski).

W  dyskusyi szczegółowej przyjęto para­
grafy od 1 do 10.

Do § 11 wnosi p. L i e n b a c h e r  po­
prawkę, aby od stempla i naleźytości skarbo­
wych uwolnione były także takie pożyczki me­
lioracyjne które nie są zaczerpnięte z publi­
cznych funduszów.

Dr. B i l i ń s k i  podnosi, iż ministrowi 
skarbu zawsze trudno przychodzi złożyć roz­
strzygające oświadczenie tam, gdzie chodzi o 
zrzeczenie się niektórych źródeł dochodu. Mó­
wca władzę dyskrecyonalną niechętnie bierze 
w  ręce, gdyż mając ją , musiałby w każdym  
wypadku ustępować. Ze względu na ogromne 
znaczenie ustawy o melioracyach dla całego 
rolnictwa, mówca jest gotów zgodzić się na zu­
pełne uwolnienie kredytu melioracyjnego od 
stempli i naleźytości skarbowych. (Suczne o- 
klaski. Ministrowi wielu posłów składa gra­
tulacye).

P. L i e n b a c h e r  obstaje przy swym  
wniosku, aby wszystkie pożyczki melioracyjne, 
Dez względu na to skąd pieniądze pochodzą, 
były uwolnione od stempli i naleźytości skar­
bowych.

Po przemówieniu referenta p. M i l e w ­
s k i e g o ,  przyjęto § 11, poprawka p. Lienba­
cher a upadła. Paragraf 12 przyjęto bez zmia­
ny, poczem całą ustawę załatwiono w drugiem 
czytaniu i na tem przerwano obrady. Po od­
czytaniu kilku interpelacyi, zam knął przewo­
dniczący posiedzenie. Następne dzisiaj.

Wiedeń 6 listopada. (Posiedzenie Koła 
polskiego). Przed posiedzeniem Izby odbyło 
wczoraj Koło krótkie posiedzenie.

Mówiono na niem o kredycie melioracyj­
nym, który następnie był przedmiotem obrad 
w Izbie,

Wieczorem odbyło się drugie posiedzenie, 
na którem radzono nad sprawą zwołania an­
kiety gospodarczej.

Pp. ~C h o t k o w s k i i R u t  o w s k i  do­
wodzili, że ankieta ta nie przyniesie żadnych  
korzyści.

Pp K o z ł o w s k i ,  C z a j k o w s k i  i 
G n i e w o s z  przemawiali za zwołaniem an­
kiety. — Do przemawiania w tej sprawie w 
Izbie upoważniono Wojciecha hr. D z i e d u- 
s z  y c k i e g o .

Pp. Eug. A b r a h a m o w i c z  i G n i e ­
w o s z  omawiali rozmaite, dające się d otk li­
wie uezuwać wadliwości na wiedeńskim targu 
na bydło, a w szczególności najnowsze zarzą­
dzenie, według którego w oły z 22 galicyjskich  
okręgów bez żadnej usprawiedliwionej przy­
czyny podlegają kontumaoyi.

Wybrano do tej sprawy komisyę, w skład 
której weszli pp. Eug. A b r a h a m o  w i c  z ,  
W.  G n i e w o s z  i K o z ł o w s k i

Do komisyi legitymacyjnej wybrano p. 
K r y n i c k i e g o ,  do komisyi sanitarnej p 
K o z ł o w s k i e g o .

Praga 6 listopada. Cesarz ułaskawił wszyst­
kich tych, którzy mieli jeszcze odsiadywać ka­
ry za zbrodnie polityczne (omladinistów) rów­
nież polecił Cesarz zaniechać wszelkich śledztw  
w  sprawie tych zbrodni.

Praga 6 listopada. Dzienniki wieczorne 
wczorajsze donoszą, iż z więzienia tutejszego 
wypuszczono wczoraj na wolność trzech ludzi 
zasądzonych na kilkoletnie więzienie za zbro­
dnię stan u , zaburzenie spokoju publicznego, 
obrazę majestatu i należenie do tajnych sto­
warzyszeń. W  Pilznie uwolniono 8 omladini- 
etów i 5 innych politycznych więźni. Przy- 
wódzcy omladinistów Raszin, Hein, Saala, So- 
k o l, znani z procesu omladiny, uzyskali rów­
nież wolność.

Rjeka 6 listopada. W skutek zapadnięcia się 
ziemi w miejscowości Grochowo, zawaliły się 
dwa domy. Ponieważ komisya orzekła, iż cała 
miejscowość jest podminowana, opróżniono w ca­
łej wsi wszystkie domy.

Bourges 6 lipca. Markiz Nayve, oskarżony 
przez swą żonę o zamordowanie swego pasier­
ba Menalda, został uwolniony.

Rzym 6 listopada. Do biura Stefaniego do­
noszą z Konstantynopola, że na wieść o rozru­
chach, które wybuchły w rozmaitych prowin­
cyach Turcyi, ambasadorowie w ielkich mo. 
carstw każdy z osobna udali się d0 p orj-„ j 
upraszali stanowczo o jak najśpieszniejsze za­
rządzenie wszelkich srodkow w celu przywró­
cenia spokoju i porządku, zaznaczając, że w ra­
zie gdyby Porta tego nie uczyniła, mocarstwa 
te naradzą się z sobą jakie one w tej mierze 
małą przedsięwz ąc kroki. Ambasadorowie w ez­
wą ministra spraw zewnętrznych , aby ich u- 
wiadom ił, jakie rząd turecki poczynił zarzą­
dzenia.

Insbruck 6 listopada. Podczas wczorajszych 
wyborów do sejmu z kuryi gmin wiejskich na 
34 posłow wybrano 31 konserwatystów, a 3
liberałów.

Wiedeń 6 listopada. Namiestnictwo tutej­
sze ponownie zezwoliło na dowóz bydła do 
W iednia z powiatu żydaczowskiego.

Zagrzeb 6 listopada. Sejm postanowił w y­
kluczyć dep Ruziesa z 15 posiedzeń z powodu 
obrazy baua.

Wiedeń 6 listopada. Wczoraj panowała 
na tutejszej giełdzie ogromna zniżka, a po­
wodem jej były niepomyślne polityczne i g ieł­
dowe wiadomości z Londynu.

Ellischau 6 listopada. Ogólny stan zdro­
wia hr. Taaffego jest zadawalniający.

Bukareszt 6 iistopada. Obie izby rozwią­
zano. Ogólne wybory odbędą się między 4 a 
10 grudnia br Nowo wybrane izby zwołane 
zostaną na dzień 19 grudnia.

Glasgow 6 listopada. W  skutek tego, że 
wielu robotników zajętych w warsztatach budo­
wy maszyn wzbraniało się wziąć udział we 
wspólnej konferencyi pracodawców i robotni­
ków, mpjących na celu omówienie sprawy ob­
niżenia płacy, oddalono przeszło 2000 robotni­
ków. Jutro zapewne nastąpi ogłoszenie o zam­
knięciu wszystkich warsztatów.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOW RON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 5 listopada. Dr. C zaykoyski 

z Przem yśla. Dr. J . Aleksiewicz z Konopat, P u łk . 
De N achodsky z W ielkich Mostów. J , F ranz z Z a­
wałowa. K  A rm bruster z Pforfheim . M. F rach e t z 
Tartakowa. M. Żurow ska z Chłapowic. T . Jab ło ń ­
ski z Drohobycza. J .  Szporek ze Stanisławowa.

HOTEL ŹORŻA.
Lw ó w — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 5 listopada. St. Hulewicz z 
Podola ros. E .‘ Torosiewicz z Bródek. M. W ysocki 
z K lim ków ki Ct. B aruch z Podgórza. A. hr. P in iń - 
sk ; z Suszczym . Dr. Z, Korotkiew icz z K rakowa. 
St K am iński z W ołynia. A. P rzedrzym irsk i z W ol 
M ałnowskiej. E  P rz ib islaw sky  z Bubenc. A. Grim 
feld, J . B artoseh, F . Ja n n e r  i M. W a g n er z W ie­
dnia. T . Swistunow a i J .  Ł ysiak  ze Złoczowa. A. 
Schweitzer z Moskwy.

PS" ą d e s i a  ile .
R ubryka ta  nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona sa nią na siebie żadnej odpowiedzialności

Wszech nauk lekarskich

i i * .  H l b i n  P a d a l e w s k i
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Caspera 

w Berlinie i profesorów: Guyona i Foumiera w Paryżu. 
S p ecy a lis ta  ch orób  sk ó rn yc h , w e n e ry c zn y  'h 

p łc io w y ch  i  n a r zą d u  m oczow ego.
w chorobach pęcherzowych, szczególni * 

U |J “ l u l u  kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 -5 . 
W j r tg c z n k  i l i a  - u  n i e t  o d  2 —3.

Specyalistn w cnorobach żołądka, kiszek i wątroby
Drt Eug. Kozieromslti

po odbyciu specyalnych st.udyów w klinikach wie­
deńskich, berlińskich, tudzież p ro f Martiusa w Ro­
siaku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro

i ord. od godz. 9— 10 rano i od 3 — 5 po poł.

m .  J  O  N A S Z
i®,«8 im a k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y

ws Lwowie, alice Jagiellońska 1 3
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w&rtóśaio 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

U b e * p t  e c x e n i  e
losów od straty przez wylosowanie al pari.

SUF" PUOMEftiY
do ciągnienia 16 listopada r. b. 

na S pr' losy austr. kred. ziem. I amisyi po 1 zł. 75 ct. 
wraz ze stemplem.

Główna wygrana 90 .000  koron.
Frzy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryurr.
Na los zakupionj w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 60.000 zlr. w. a.

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą :

A u g u s t  S e h i s t i  A f i b i a r g  i S y »•
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t p .
P r o m e s y

na losy miasta Wiednia do ciągnienia 2 listopada 
1895 po złr. 4.50 wraz ze stemplem. 

G łó w n a  w y g r a n a  4 0 0 .0 3 ( 1  k o r o n .

I T f o e z  p i e c i e  n i e
losów przed stratą przy wylosowaniu a najmniejsi ą 

wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja44 Lwów 

Karola Ludwika 1.
Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó­

wienie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po­
woda wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć.

h r ó w  dnia 6 1 stopada, (Z Izby handlowej). 
A k c y r  za sztukę: Kolej gal. Karola :.<udw;sa 200 

il. m. k. 218'— ao 221'5o, Kolej Lwowsko-Czera.-Jassks 
po 200 zł. w. a. 303.— do 307 —, Banku hypotec nero po 
2- zł w. a. 443.— do —.— Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zl. w. a, 200.— do 2 0 3 Tow.  budowy wa­
gonów w Sanokn 260.— do 260.—.

Ł iw ty  » a a t* w n te  sa 100 zł.: Banku hipot. gado' 
ó proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc prem. i I ł — do 
ilo-70. 4 i pól proc. los. w 60 lat. 100 20 100 90, Bar.fe, 
kraj. 4 i pół. proc. loa. w 61 lat. 100'30 da 101 —
krąj. 4 proc. loa. 67 lat. 97 50 do 98 2) Tow. krau iti
“ ®?i i Pi.0C, ' . ,misył ) 98' -  38-70 4 proc. os,

97 50 do S8-2°. 4 pro-, loa, w 60 la',y/ dLsj ao
O b l i g i  sa 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego i pro, 

97 20 do 97 90 Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 103.— 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.— i<, 
102.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 106—  — , 4 i pó! nr k\
100.20 do 100.90, 4 proc. s r. 1891 97.2) do 97 94 4 a r j J  
p o —•— koron z roku 1693 97 20 do 97.90.

s o n e t y  Dukat cesarski 567 do 5.77. Napoleon Jor 
1 do 9.64, Pólśmperyał 9.70 do — , Rnbet rosyjski 
ierowy 1.38 do 1.31, lud marek niemieckie! 68.80do 59 3 J.

9.64
papierowy

Wiedeń 5 listopada. Notowania wieczorne. 
Kredyty 385.25, węgierskie kredyty 463.00, an- 
globank 172.00, bankverein 156 50, unionbauk 
336 00. landerbank 262-50, sbaatsbahny 3ST00, 
lombardy 108.25, elbethale 266.00, akcye tyto­
niowe 208.—, rima 269.—, alpiny 94.50, renta 
majowa 100.05, węg. renta złota —•—, austr 
renta koronna —.—, losy tureckie 68.98, węg, 
renta koronna 98.85, marki 58.98, ruble 129.75.

Wiedeń 6 listopada (godzina 11 w połudiie. 
Kredyty 384.75, kred. węg. — Angl obanf i  
170.50, Uniony — •— , Bankyereiny — , L&a- 
derbanki 262.—, Akcye tytoń. 208.—, Śt&ati- 
bahny 379.25, Łomb. (a knp.) 107.25, Elbethale 
— ‘— i Renta pap — , Renta węg. 4°,„ kor- 

Renta w  rfota 4% A ip iry
—.—, Marki 5t>9o, Losy tnraokir. —
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POWIEŚĆ

pr êz
G. L e F  a u r e’a

(Tłtun— enie barokowej 7o<li Hartinghowej).

(Ciąg dalszy).
Zabity!... wyraz ten przykro odbił się o 

uszy d’Ewillac’a. I  naraz przed znużonemi >  
czyma jj-go stanęła postać zrozpaczonei Mary, 
śliczne; dziewczyny, którą kochał do szaleń 
stwa i która odpłacała ma się gorąca, wzaje­
mnością.

W ięc i ona myślała, że on nie żyje r...
O ! jakże bezgraniczną musiała być jej 

rozpacz! ja1*- g o rzk im i łzy, które w ylew ała ' A  
on jednem słowem m ógł zatrzymać potoki tych 
łez, smatek jej zam Lenić' w radość.

Zastanowił się chwilkę, potem zapytam:
— Znasz p»n w illę Smither, tam, za lasem?
— Jeszczeby też! — odparł tamten. — Któż Dy 

nie znal najbogatszych plantacyj w Lrizyanie  
i najpiękniejszej panny w  okolicy?

Uśmiech rozjaśnił zmęczoną twarz rannego.
— A  to znasz pan i miss Smither ? — zapytał.
— Zaczajony w  gąszczu leśnym widziałem ją 

nieraz, polującą w twojem towarzystwie, Raj • 
munuzie d’Etrillac’u, wśród nas mieszkańców  
puszczy, jest tylko jeden głos, aby twierdzić, 
te  ona najurodziwsza z dziew*,:, a ty  najodwa­
żniejszym z młodzieńców; uczynicie razem naj­
bardziej dobraną parę, j-ka kiedykolwiek  
istniała.

— K iedy tak — rzekł d’Etrillac — to trzeba 
iść do niej.

— Kie łatwiejszego.
Rajmund pokiwał głową

— W cale nie tak łatwo, jaK wam się zdaje, 
bo trzebaby zobaczyć się z nią i rozmówić, 
n i będąc widzianym przez nikogo,

— Rozumiem. Już ja sobie tam jakoś poradzę
I obliczając w myśli odległość plantacyi,

rzea ł:
— Ztąd będą trzy godziny drogi. Wyruszę o 

arug’ej po północy, aby mieć czas pokręcić się 
około domu i wybadać, jakim sposobem niepo­
strzeżenie dostać ńę do wnętrza.

— Mam m y śl! — zawołał d’Etrillac. — Jest 
tam obdarowany wolnością murzyn, duszą i 
ciałem oddany pannie Smither, na któregu ab­
solutną dyskreoyę można liczyć N ie byłoby 
nio dziwnego, gdybyście go spotkali gdz:eś 
przed domem; pogadajc e z nim, a on znajdzie 
spocób doprowadzić was do swej pani Lez zwró­
cenia niczyjej uwagi.

Hutnik potakiwał głową, lecz w końcu 
poskrobał się w czoło zakłopotany.

— To dobrze — rzekł. — Ja znam miss 
Smither, ale ona mnie nie zna Czy mi więc 
uwierzy na sł. iwo i’ Bo jeżeli mnie pan tam po­
syłasz, to chyoa dlatego, że chcesz jej coś po­
wiedzieć.

— Chciałbym, żeby tu przyszła.
Hutnik aż poaskoozył.

— T im w ęcej trzeba, żeby mi zaufała, a 
wier że maj wygląd nie popłaca, mój ubiór 
zaś nie uprzedza ludzi ns moją korzyść

— Ja też napiszę słówko, które jej oddacie.
— Zły sposób — rzekł Hutnik.
— Dlaczego ?
— Jest nnas przysłowie, które mówi: pismo 

zostaje, słowa ulatują. K iedy pan sobie ży­
czysz, aby nikt prócz nanny SmLher nie w ie­
dział o was, lepiej będzie nie dawać tyob ma- 
teryalnych dowodów swej egzystenoyi. .

— Zapewne — rzekł d’Etrillac — a jednak  
mieliście słuszność , twierdząc, iż trzebaby ją  
przekonać, że przychodzicie w mojem imieniu.

— A nie macie tam czego przy sobie, cobym  
jej mógł oddać za znak, że przychodzę od was?

— Chyba zegarek, czy pierścionek.
Hutnik skrzy wił się,

— Klejnoty, to nic. Mogą się gdzie zapodziać. 
Lepiejby jaki inny przedmiot bez wartości, któ­
ryby był dla niej niezbitym dowodem.

Twarz Rajmunda rozpromie. iełr., i wska­
zując ubranie swoje, złożone u stóp łóżka, rzek ł:

— W  kieszeni jest tam pugilares. Podaje-e 
mi go, proszę.

I  wyjmująo z niego fotografię, którą mu 
Mary dała na pamiątkę owego fatalnego wie­
czora, podał ją Huta nowi.

— Oto przedm, „t, którego widok przekona 
ją o prawdziwość:’ posłanniotwa waszego. Tylko

łagam was, nie zgubcie mi tej fotografii — 
dodał wzruszony. — Dbam o nią, jak o własne 
życia.

Hutnik wyruszył ramionami i szorstJto, 
niemal brutalnie odparł:

— Nie bój się o to. I  ja niegdyś bawiłem iię  
w takie głupstwa.

Obaj zam ilk li, poczem Hutnik wstał i 
rzekł •

— W ięc to rzecz ułożona. W yruszę po pół- 
nooy, a 'Utro rano rozmówię się z miss Smither.

— I  przyprowadzicie mi ją tutaj ?
— ^  ypowiem jej wasze życzenie, a jeżeli 

się zgodzi, w ym yślę sposób przyprowadzenia 
jej bez nar* żenią was na odkrycie.

Rajmund w yc ągną.1, do niego obie ręca.
— Jak 'a wam podziękuję za to wszystko.
— Nie masz za oo dziękować. Spłacam tylko 

dług w dzięczności, zaciągnięty przed ośmiu 
laty. Jutro wieczorem mam nadzieję dostawić 
tu panu jego narzeczoną.

Czytelnikowi wiadomo już, jakim sposo­
bem brutalna interweneya Daniela H olley’a 
omal żc me' pi zaszkodziła spełnieniu posłanni­
ctwa, jakiego podjął się Hutnik.

Na szozęście, bujna czupryna osłabiła siłę  
uderzenia, jakie zapalczywy młody junak w y­
mierzył mu kolbą w ozaszkę, i to niepożądane 
spotkanie posłużyło mu do celu, stawiając go 
przed oczy tej, której pizyszedł szukać.

IX .
— Przychodzisz mi obwieścić, że Rajmund 

d’Etrillac żyje! — krzyknęła Maiya, pozostaw­
szy sam na s«m z jeńcem.

— Tak — odparł.
I jednocześni >, wyciągnąw szŷ  oswobodzo­

ne z więzów ramiona, przy.ął w nie słaniającą 
się postać dziewczyny, którą to zbyt nagłe 
pizejście z rozpaczy do szczęścia pozbawiło na 
pół przytomności.

Łagodnie, delikatnie, niemal po ojcowsku, 
doprowadził ją do fotelu, posadził na nim i 
wodą zaczerpniętą z karafki zw ilżył jej z lekko, 
skronie.

Gdy otworzyła oczy, wpatrzyła się w  te-

fo człowieka o dzikim, zaniedbanym .Tyglą- 
zie, który stał poohylony nad nią tak troskli­

wie, i dwie wielkń), ozyste łzy  staczać się za- 
ozęły zwolna po jej pobladłych licach.

— Kimkolwiek jesteś, bądź błogojławiony... 
stokroć błogosławiony po wszystkie czasy za 
to, że przy wracasz mi życie i szozęście w ohwili, 
gdy rozpacz wskazywała mi jedyną nadzieję 
w  śmierci

— Dziękuję pani, że mi uwierzyłaś — od­
parł z prostotą.

W drżące swoje dłonie białe uchwyciła 
moono obie jego twarde ręoe i wpijając mu się 
wzrokiem w  oozy, powtórzyła:

— W ięo on ż y j .!
— Oioho, na B oga! — przerwał jej Hutnik — 

bo może kto usłyszeć...
— W ięc ta radośna wieść, którą mi przyno­

sicie, jest tylko dla mnie samej?
— T ak; inaozej czyżbym nie wyjaśnił w siyst 

kiego panu Holleyowi, zamiast dać sobie roz­
płatać głowę?

— To prawda — odparła, zasuano wiwszy się 
chwilę.

Naraz, opamiętawszy się, zawołała pełna 
współozuma:

— Aloż w y rann. jesteście?

— To mc — odpali cDojątnie. — Dtlerzenie 
było s:lne, co prawda, lecz mam twardą czasz­
kę i trzeba mocniejsze, pięści, niż Danielu E ol- 
leya, aby ją zmiażdżyć.

‘ Mary |uż go nie słuchała. Przepełniona 
radością, graniczącą niemal z obłędem, czeptała

— On ży w... żyje!... Mój najdroższy żyje!... 
O! Boże, dzięt ci!...

— Tak — powtórzył Hutnik, którego suro­
wa twarz rozpromieniła się odblaskiem tej ra­
d o ś c i— żyje, lecz, pamiętaj pan:, dla ciebie 
jednej tylko...

— Więo wobec wszystkich?...
— Uchodzić musi za zabitego.
— Nawet dla mojej babki?
— Nawet dla niej,

Zdumienie dziewczęcia nie miało granic.
— N ie rozumiem... — szepnęła.
— Ani ja również. Leuz on sam pewnie wy- 

tłómaozy pani powods tej tajemnicy.
— On sam?!... Kiedyż w*-jc go ujrzę?
— Dziś wieczorem.
— On tu przyjdzie?!

Nie, lecz polecił mi przeprowadzić panią 
do niego.

Ona spojrzeń, na niego z budzącą się nie- 
ufnośoią.

N ie może przyjść sam — rzekł, tłómaoząo 
się. — Jest ranny.

— Ranny? O Boże!... I któż go pielęgnuje?
—  Ja, pani.

A widząc niepokój, malująoy s ,ę  
śliczne, twarzy, dodał szybko:

— Uspokój się pani, niebezpieczensuwo już 
minęło. Za k^ka dni podniesie się z łóżka, taoz 
te dni wydadzą mu się wiekami- jeśli pani nie 
odwiedzisz go, o co polecił mi błagać.

— Dobrze — po ohwili namysłu odezwała 
się Mary — chcę wam zaufać i pójdę z wami. 
Lecz jeżeli wprowadzicie mnie w  :łąd, to jest 
w niebie sprawiedli * oso i Bóg potrafi was ukarać.

(Ciąg dalszy naatąpiY

„ej

P o l e c a  s i ę  n a i k d e l  w u a  Ł - a d - w r i l s s ,  S t & . d t m u l l e z a  w e  L w o w i e

Klub pocztowy (Hotel George)
T y lk a  5 óni

we C z w a r t e k  7 listopada wieeuor«m o pól do 8  
I występ pseiruny towarzystwa

Oryginalnych L,liputóiv (2 0  Carlów)
Go fi ąt ku z d i i  j e d n i a

farsa ze śpiewami w 4 aktach.
Ceny miejsc . fotel 1—4 rzsó 1 zi 50 ct,, 4—8 rząd 1 zł,, 8 -  11 rząd 

80 et. Kasa otwarta od 10—1 i ed 3 bez przerwy.
W p iątek  8  listopada II  gościnny występ Liliputów  

Madame Siins-GenA

II ort)ko » k l  Stanisław, Karola Lu­
dwika 3 fortspiany, narmoniam instnj 
menta amograjjce (arisrony etc,) Na raty. 
Cenniki gratis.

i (upsoi sprzedaż

fizadka sposobność!
ś iu K c m  lokal na fabrykę wyrobów 

artystycznych 4 lub 5 ubikacyi, front nie- 
’ onieczny, położenie w mieście lub opo 
dal. Adres M. N Biuro dzienników i ogio 
szeń Plohna Lwów. 2 3

2 d

Z p o w o d a  zmiany w stoaankuch ro­
dzinnych dwa l"dr 'i domy we Lwowie po 
łożone są z wolnej ręki do naWcia. Bliż­
szych wiadomości udziela S. Z. poste re 
tamte Lwów. 3 3

(Landeau, Hui: reasort, D ' g-cart, 
Poney-cLoise, Sanki ross eto. eto).
z p ierw szych  firm  p aryzk ich  i 
lond yń sk ich  (W indow er i B in ­
der) z pow odu w yjazdu n a ­

tych m iast

B liższa w iadom ość ul. P ie ­
karska Nr. 22 od godz. 3 —  5 
p opoł.

R02MITE N U D O M

Jedyne nieszkodliwe są od nu 
zone nedalami tuiki wyrobu S. 
W. Nienojo'vsk.e«o, które wszę­
dzie nabyć można.

od

K. WI. Gziadoń i Spółka 
Lwiw, Pas ta, Gi«nJ Ho­

telu i imperial.

Dla Iconkurencyi wyłącznie z 
zagranicą dostarcza Zakład ar­
tystycznych wyrobów młialowysh, 
wizc Inę przyrządy kąpielowe 0u 
najskromniejszy, h do najwybred­
niejszych, i przepychem wy koń 
czonych. Ceny niższe od csn loco 
zagranicą. Cenniki gratu i franco 

X*rof» ..'ruci-»szy z Ta-
granicy T07t,oczyna lekcye prywatne wło 
skiego francuskiego. Konsarv, itorynm 10 
do 12 godz. u  l - l

i
CO
a

c o

INICO
*

6 SJ■ "ja «

Ż P l f l l■ .O {fc
8 ^ 3  £ o  Łg

i m a
•  t  s 00
iH&M*  ̂ « w °^ « taS IZ * fr 'ttł

, : a

L. M ią o z y fta k a  powróciła i udziela 
lekcy i tatr ów w domach prywatnych pen 
aicuatacb i w wła nem mietzkaniu. Ha­
licka 16 1 piętro. 2-3

H eb le , p iw o z y  i  SaKre z vkai./i 
rychłego wyjazdu as sprzedaż we dworce 
w Pustomytach obok przystanku kjlejowt- 
go. Zgłoszenia do zarządu dworu w PUsto- 
m tach p Nłwarya. Telefon 422. 3-4

M ająlak ziemski w powiecie tłumae- 
kim, obejmujący 300 moigów roli, 29 mor 
gów łąk, 1£6 morgów lasu, z zupełnie do­
brymi budynkami i domem mieszkalnym 
wraz z inwentarzem jest z wolnej fefei iod 
bardzo korzystnymi warunkami do" sp, 
dania eweutuaimf* do wydzierżawienia. 
Bliższej wiadomości udzieli p. Jan Cze- 
chowi z, zas.ępcŁ notarjusza w Tłumacza.

» k i e  t  korzenny do sprzedani* zaraz 
zapasem mwwym. Wiadomość: Zia- 

liński Głowińskiego 4.

M N . i

1852 

W Ł A S N E G O
C H O W U

dostarcza od 56 litrów w*v 7 Ż, bia’t litr 
po 24 cent., czerwone pc % cent. P óbki 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent 
B a r u j y k t  H ertl, właściciel dóbr, zamek 

Ł n lita c h  przy G orjon itz , Scyryi

C *ł«i willa z przynalezyrościami iogrt 
dem lo wynajęcia. Nadto 1, 2, 3 po oje 
z knchniami, Ha kowa 12. 2-3

Znakomity musujący
Porter angielski

1 Raszka 70 ct. pół Raszki 35 ot. 
przy większym odbiorze frank y 
do każdej stacyi kolejowej polaca 

handel

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Uaryacki 7.

„Hotel G a r n l ^ k S ^
L. 19 ulica Trybunalska we Lwowie po- 
ieea widnt, Kegancno i -ządcone pokoje
gościnne od O: i c t . i wyżej za aobę
jrac z pościelą. Własna restauracys w 
liejscu. Usługa jak najniaramiiejsza. 

Pobzaknje w większych mia tach
ojentó w

sprzedaży konserw jarzynowych H. 
Kaemhfle, Lubycza', poczta loco.

NaLłaaem księ-. 
garni H. Alten 
berga wyszły t 
druku i d<j 

nabycia we wszystkieb księgarń1 »cb: 
J a n a  j k a z i u i e r i a  K le i iń s k ie g e  
W  ap u*m w l e n i a  s t a r e g o  k  l i  
i a  1 tom str- 288. Cena 1 zł. 80 ct, 
Tegoż autora wyszły: L iJ k ic s  1 tom, 
ssr. 288 2 zł. 10 ct. O f ia r y  powieść, i 
om str. 253 z i 2.10.

Nowość l

F b r tc p ia n  baruzo dobrj przegrsn , 
trochę tanio do nabycia. Wronowska 6 
„łaścicielk* domu. %-8

P t s s z u ^ u t a  z a j ś c i a .
^ o m n c u ik  h_naiowy z chlubnymi 

świadectwami poszukuje miejsca w handlu 
korzennym zaraz Adres M. N. Czermin.

L f ż o n a t y  i  wyzszei^ egzai ii 
nem na lat 3S z kilkoletnią prakry' , po­
szukuje posady zar*z. Zgłoszenia Bió*o K. 
Czerwińskiego ul. Sykstuska 3 K_______1-1

A k a d cm sk  posiadający praktyl e biu- 
,o ną, biegły w języku niemieckim, poszu­
kuje zajęci biruunego albo też lekcyi we 
Lwc „ie. tła żądanie może się wykazać 
chlubnemi świadectwami i rekounendacyą, 
Łaskawe z^łost^nb do bil & wywiadow­
czego J. Folińskiego Lwów Karola Ludwi- 
ks. 5. 1-2

G n w c .-e i  i- starszy, akademik, poszu­
kuje lekcyi w domu obywatelskim ewen­
tualnie posady sekretarza. Chlubm świa­
dectwa. ndici : Guwerner, Bióro dzienni­
ków Olszewskiego. Lwów. 1-1

H u c h a n  żonaty, z chlubnymi świa- 
dtct-amJ z wirto1 tnłej służby w wyż- 
szycb domach, poszukuje posady. Feliks 
Markowski ul. Krótka 5 we Lwowie.

w olne pr^ady.
Posada rządcy na Podolu z płacą 

1C0O złr. i ordynaryą jest do ob: rdzenia’. 
Podania od członkót przyjmuje Towruy 
stwo wzajemnej pomocy Oficya istów pry­
watnych._________________ 2-3

P e tr z m b n y  furman do cz^ori:::, słasz- 
ny, trzeźwy, nie paląsr, spokojny. Chłopak 
do ogrodu- Chiopak do s..*jni. Klucznica 
umii _cu prać i rasowae dobrze. Zgłosze­
nia coobiste tylko za drogę się zwraca. 
Obs,»ar Uworsźd Glinna, poczta Zborótr 
t_'stacya). 1-3

A u d e r s e n y
niezrównane kanofle auchonne i gorzelnia­
ne 21 pr. skrobi przy 120 korcacn z morga, 
dc tarcza za pobraniem po 2,10 za 100 
kilo wraz z workiem i dostawą do stacyi 
w Czarny. Zar s ą d  l e i n y  Z a a a flw .  
Zamówienia z dostawą wiosenną o 20 ct. 
drożej a niżej 10 cent, metr. nie dostawia się.

Poszukuje się

r?ądzcy-agronom a
ukończony szkołą rolniczą i 

dłuższa praktyką. Listowne zgło- 
szema do biura dzień. L. Plohna. 
L w ó w ,  Karola Ludwika pod 

„Rządca1*.

-N a u k i i» a h u 'te i j l  M d w A Jn eJ
udziela OSO 'NO za porozum leniem, ZBIO­
ROWO w k rsach specjalnych (dla Pań 
olrębnle), zakłt u k-nęgi, przeprowadza skon- 
tra,’ informują L. rń faltie, &i*d< e r. 7

Z a a L o m it y  ^ i ń t  u o m o w y  do 
stac można za umiaraowaną cenę przy 
ulicy Pańjkiej L 21 w parterze w oficy 
nach. 3-a

B u l i o n
znany od dawna a teraz parą go­
towany, wydoskonalony, przewy- 
borny zł. 6.50, 6.50, 7.60 kno 
Z samego drob.u dla chorych po 
i  > zł. Kilo. Bulion ze ślimaków 
podług przepisu francuskiego dla 
rek nwaiescentów ogromnio wzma­
cniający dla starszych osób jedy­
nie, dodając odrobinkę do rosołu 

10 gramów 25 ct.

DworŁapszyn-Brzfeżany.
S-v Eióm wywiadowcze i kan-

tor służ Rewy, Lwójw 3 -ksi i  u  8.
JÓR w y d z ir r z a ir ie n la  dwa fol­

warki objęta.ci 1 00 morgów, s|, miii od 
Lwowa odiegł» dc roraie zagospodarowa 
ne pod -lorzyBtnyr , waruukami. Bliższej 
wiadomości uózicu kancelarya adw.kat* 
jr. Z. Liiiewicza- Lw >w Akauemick* 6.

2  S a l a  g w a r a n c / i i
Remont, niklowy zł. 3.65 
Sil ” %000 Gold” „ 7,15 

„ „ , dla pań „ 13 20 
Spiral Brequć !5ka. 13.20 
z 16 kam. I Chatom 

syst. GItshUtte „ 17.05 
Gołdyn tern. 8 kop 6-60 

» n 8 trwa*y 9.60 
Budzik kotwiczny 

świecący 1.87
Reguli to.- 1 dzienny 

jera także bijący’ 5.50 
Regulator 10 dz. nńy 

werk także b(ący 8.25 
Ilustr. cenniki zegarów, regulatorów, łań­

cuszków, budzików, towarow złotych i sre- 
bnych aż do najlepL ;ego gatunku gratis 

franao. Nie odpowiadający to „a- zamie­
niam lub wartość zwracam 
Knjr. ( f  a r d c ^  e r  fabryks „egarów

Bregencja 21. Vorarlberg.

O d p o w ie d z ia ln y  k e u a k t o r ; W a c ła w  Maer bki.

iiA L A H A  JS aj tańszy
■ałau towarów optycznych i me chiiacznyc:

BENEDYKTA k OPERNIi K IEG l
pod „Kopernikiem*'

C ~ "  '*“ “ - pi z''nie­
siony 10- 
stał uo 
nowego 
lokalu

pi. Halioki 1. 1 napricolw B. n̂ n Hlpotecinego, ?o cenach aajUuiBzych w wielkim wyborze okulary awikiery, lornety, barometry, olepłoraierze. Kapa* aoye najrychlej i najtauiej. Urządzenie dzwonków alektryoBnyoh. Zamówienia z prowinoyi odwrotnie. Idreet Optyk Kopernloki, Lwów plao Halioki 1, I

Powszechnie za najlepszą uznaną

K a s ę  l i e k t o g T & f i c z n ą
atrament hektograficzny i zwykły, lak do pieczętowania, szpp.gf t

szary i kolorowy
poleca skład farb, lakiaiów I ponostów

W .  G  Z  O
we Lwowie unca Żółkiewska liczba 2.

• I M  m i l f O H  I C 2 5
w e L w ow ie ul. K opernika i. 3, u lica  H alicka 1. 11,

Czernioweach Rynekw Krakowie Sukiennice 1. 20, w 
poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach
M t d i a  l e c z n i c z e

Mydło będżwinowe —  usuw szorstkość bkóiy, cerze nadaje bia­
łość i aksamitną miękkość . , . — -25

Mydło bo raksowe — wpływa bardzo korzystnie na płeć, 
dokładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest 
znakomicie działającym środkiem przeciw opaleniu, 
pryszczykom i pęoherzykom na tw arzy; przeciw pie­
gom i zgrubieniu naskórka . . . — '25

Mydło kamforowe — Uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i ozerwoność nosa . . —.25

Mydło tcamforowo-slarkowo kawałek . . -—.30
Mydło karbolowe —  kawałek . . . —.20
My o ńarbi lowo-piaSKOWO do mycie rąk — kawałek . —.20 
Mydło kreclinowe zawiera 5°/0 ozystej kieoliny, znakomi- i

cie oczyszcza skórę, usuwa pryszoze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . —.35 

Mydło siarkowe z wielkiom powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze —'25 

Mydło slarkowo-smołowe . —.35
Mydło smołowo-gllcerynowe składa się z 35°/0 glioeryny 

i 10“/„ smoły (dziegciu). Jako zwykłe mydło do użyoia 
codziennego, jest przez swą desinfekcyjność i skórę 
zmiękczaj cą własność znakomitym oraz wypróbowa­
nym środkiem do usunięcia wszystkich nieczystości 
naskómych, piegów, plam wątrobianyoh. wągrów itp. 
kawałek . . . . . —.30

Mydło smełowe zawiera 40°/o smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie 
nóg i łupież na głowie — kawałek . . —.30

Mydło storaksewe kawałek . —.30
Mydło tymolowe zawiera 3 ° # tytoniu — znakomicie

oczyszcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —.30

KAROL BAŁŁABAN we Lwowie
poleoa w najlepszych jakości ach po najtańszych cenach

kawę, herbatę ehińsko-rosyjską i  Bnin bremski
HERBATA .

ciemno naciągająca z miłą wonią:
J/, kg. Congo-. . . . 1.60

x Soachong . . ł —
„ 'jmilijnej . 3.—
„ Melange de Moskaa . 4.—
, Melange de Londre . 4.—
„ WyBiewek . . . 1.60

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się bezzwłocznie.

fcśb'aT.̂ d l W A :
. u  * 4’/, ko Portorica . . 9 . -

n Cuba grubozitua. . 9 50
M -W o n Ceylon . 10.—
8 a 01 n Ceylon gcubouorn. . 10.40

n Ceyion nsjprzedn. . 10.70
N Mocca arabski . l f  .70

Jawa złota graboz. . 10.70

Najtańsze 
ź r ó d ł o  z a k u p n a

*» G a l i c j i
także na p : ty

na obecną parę nadeszły już wielkie 
transporta dywanów, chodników, dywa­
nów do jadalń i pokoi dziecięoych, 
ściennych, koście] -ych i przed ołtarze.

Nadto portjery wełniane, firanki koronkowe, kołdry, kocyki do po­
dróży, dere na konie i sanki, wreszoie kapy na łóżka i  stoły po 
bardzo niskich conacb.

W ielki wybów prawdziwych dywanów perskich i smyrneń- 
skich. Zadziwiająco tanie artykuły dekoracyjne ohińskiego i japoń­
skiego wyrobu.

Codziennie otrzymujemy nowe przesyłki do różnych 
d z ia łó w  n ższeg c  magazynu ja k o to : bluzki, kostjumy szlafro­
czki, kapelusze aamskie i dziecinne, płaszczyki, sukienki dziecinne 
i ubrania dla chłopczyków, bieliznę J&gera, wyroby włóczkowe, rę­
kawiczki, pończochy, kalosze rosyjsłi , parasole oa deszczu, arty­
kuły futrzane jakoto: zarękawk', kołnierze, czapeczki, koronki, 
wstążki, woalki itd.

P. T. wojskowym, państwowym, prywatnym urzędnikom oraz pp. 
właścicielom dóbr, duchownym i nauczycielom ułatwiamy z^knpno 
zsprowadżaji^e spłaty częściowo.

Cenniki grata i iranko. L isty i zamówienia upraszi-my adr > 
sować : De z ar i. łf u u wiedeńskiego magazynu „Au Louytc* 
we Lwowie pi. K apitulny 3.

F U L W f i M t l i i E Ć
własność Zakładu narodowego im. Ossolińsaich, w powiecie Podha- 
jeckim  położony, obejmujący 740 m- roli. I4C m. łąk, 31 m. pastwisk, 
52 m. moczarów i 9 m. ogrodów jest do wydzierżawienia od 24-go

czerwca r. 1896
Oferty zaopatrzone Kaucyą wynoszącą 2 5 %  zaofiarowanego czyn­

szu rocznego należy skiadaó najpóźniej do dnia 25 listopada b. r. 
w kancelaryi dra Steczkowskiego we Lw o w .b —  ul. Kościuszki I. 4,
gdzie warunki kontraktu dzierżawnego przejrzeć można.

Kuratorya Zakładu zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru 
między oferentami. 1876 1—2

Majątki ziemskie na sprzedaż.
1) 4 kilnretry od T umacza, obszar 1150 morgów, lasem rębnym wartości 

40POO *1. z b*-ruzc dobrymi budynkami gospodarczymi i z domem miesrkalnym tnz,"- 
dzonym z komf. tem i ewentualnie z urządzeniem domoy em. 2) 2 kilometry od Tłu- 
m*_ i  otszar 446 morgów z bardzo dobrymi budynkami gospodarczymi 1 domom mie­
szkalnym ora: inwentarzem, graniczący bezpc Średnio z pierwszym, każdy osobno łub 
8 tzni< . 3) 4 kilometry od Przemyśla, ot -jar 255 morgów z tsirdzr dobrymi budyn­
kami i z domem mie izkalnyir Bliższa w_adomnśó w kanceliryi adw- Dra Leszka 
Majewskiego we Lwowie, ul. Kopernika 1. 18 i Zarząd dóbr Podhorce koło Stryja.

ZWRACAJ! UWAGĘ
na polecane przeżeranie leakie, czyste 

naturalne węgierskie
W I N O  S T O Ł O W E

białe i czerwone w butelkach po 50 ct.
Wzmacnia organizm podniet -petyt.

W INO W ERMOJTH  
jedyne w cierpieniach żołądka 
osłabieniu i niedokrewnośoi w bu- 

telkaoh po 65 ot. i 1 zł., 1.25.
SZAMORODNERY

w butelkach po 80 c t  zł. 1 i 1.20 
poleca

K a m i e n i c a
■wd Lwuwle przy jedne; _z głównych ulic, 
bardzo do irze budowana, z dochodem 

brutto rocznie 28.000 zł. wa.
D O  S P R Z E D A M

Blii yih wyjaśnień udzieli kancela­
ria adwokata kraj. Dra Aleksandra Schij- 

ul. Koperniku L 28- Pośrednictwo wy- 
klncaon*. 1-3

J a n  G f l u s z y A s k i
Lwów, Rynek To.

Li 5490.

1. Magistrat miaBta Sokal* rozpisaje 
licytac ę za pomocą pisemnych ofert ji. 
dzierżawę p.-awa propinacji, tudzież prawa 
uoooru dodatku gminnego od trunków go­
rących, piwa i miodn na lat trzy, od Igo 
stycznia 1896 do o tarniego gi * dnia 1898 
trwi - mająca, na dzień 21 listopada 1895 
o godzinie 4 po południu,

Cena wywołania o.-ólna 21-60* zł. aw.
Wadyum 10 pr od :eny —ywołania.
Dopuszczalne są także odręczne oferty 

na propmacyj i dodatek gminny co do pi­
wa i miodu.

2 Rozp.suje się równie z tym samym 
termineii licytacya na dzierżawę prawa 
poboru myta od przewozu na .zece Bugu 
na czas od 1 stocznia 1896 do ostatniego 
grudnia 1828-

Oena wywołani- 1.700 zł. aw. wadium 
170 zł.

Warunki szczegółowe dzierżawy I i II 
można przsjizeć lub podjąć ,r odpisie 
w la ^stracie miasta Sokala.

Magistra w Sokala dnia 26 październi
ka 1895.

Burmistrz
W ysoczańsk

Renomowanft krajowa raflnarya 
nafty poszukuje

Handlowego

z a s t ę p c y
na Lwów i okolicę.

Zgłoszenia zaoptLzone napisem .Za­
stępca handlowy* należy sk> idaó wraz 
z Usta reterencyj do Diun dzień, i ogł 
Plohna. Osoby fachowe w handlu naftowym 
mają pierwBŁjiutwo__________ _______

P a r a s o l e
w wielkim wyborze od 2 zł. 50 ot, 
poleca nowo założony magazyn 
towarów modnych męskich i per- 

fumeryi pod nrmą

Lwów plao Maryacki liczba 6. 
obok hotelu Francuskiego.

Handel towarów korzennych

Leonarda
S o le c k ie g o
we Lwowie, ul. Batorego l. 2 

poleci, najlepsze gatnnk* kawy, które roz­
syła w woreczkach 5cio- kilowych opi*cone 

do każdej stacyi pocztowej.
Ceylon gruboziarnista najprzedniejsza 

10.75, pół kl. 1.08. ‘
Ceylon gruboziarnista perłowa 10.76, 

pół kl. 1.08.
Ceyion średnia 10.40 pó/ kl. 1.04.
Ceylon zielona 10 —, pół kl. 1.—.
Kuba grubo ziarnista 9.50, pól kl. — 96 
Portoriko 9-—, pół kl. —.90.
Mocca arabsk; 10.75, pół kl. 1.08.
Jawa złota 10.75 pół kl. 1.08.

Koniak 1 aucuiłd prawdziwy w orygi­
nalnych butelkach Kurier el Co po 3.SC. 
4, 4.50 i b złr. « »

Zamówienia z irt, tancy na 8 flaszki 
odsyłam frcnco do każdej miejscowości

Pochodnie smolne
w trzech wielkościach

POCHODNIE NAFTOWE UU JAZDY 

LAt&rklb g o spodarsk ie
na oliwę, naftę, świece

K noty do tychże
i i. p. poleca

Alojzy Eiibner
Lwów, Rynek 24

C. k. uprzywilejow.

FABRYKA SZKŁA
rafiowego i zwlercladłowego

KUf>FE« a GLASER
L w ó w  ul. E a im ie r s o w s k a  l, 2 8  

polecają swe najlepsze w y r o b y  
k r » j o w 3

taflach
i rozmiarach

Szkła w
we wszystkich jakościach

zwłaszcza
szyby soiinowe (belgijskie)

SZKŁC DACHOWE 
Kolorowe matę s i w deseniach,

s a s f  *© K w i e r e i h d ł o w b  
jak i lustra w ramach itp. 

oa: p ien ia  nowych LuaoirL 
wykonuje się  pod jfwara*a- 

eyą nujstarannie}.
Kit i diannani. do rżnięcia szkła

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w L in iej. Z drukarń nar. W. ManieciLcgo. Zarządca W. Hooaa.


